
H. Jabłoński 
udał się z oficjalną 

wizytą do Iraku
20 bm. z oficjalną przyjaciel 

ską wizytą udał się do Iraku 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński.

Na warszawskim lotnisku 
Henryka Jabłońskiego żegnali: 
członek Biura Politycznego 
KC PZPR, prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz i inni 
członkowie najwyższych władz 
partii i państwa: Mieczysław 
Jagielski, Wojciech Jaruzelski,
Władysław Kruczek. Stefan 
Olszowski, Ryszard Frelek, Sta 
nisław Gucwa, Andrzej Be­
nesz, Janusz Groszkowski.

Przewodniczącemu Rady Pań 
stwa towarzyszą: sekretarz KC 
PZPR — Józef Pińkowski, wi­
ceprezes Rady Ministrów — Ka 
zimierz Olszewski, szef kance­
larii Rady Państwa — Edmund 
Boratyński, zastępca kierow­
nika Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR — Lucjan Piątków 
ski, wiceminister spraw za­
granicznych — Eugeniusz Ku- 
łaga, wiceminister handlu za­
granicznego i gospodarki mor­
skiej — Władysław Gwiazda i 
inne osoby.

Przewodniczącemu Rady Pań 
stwa towarzyszyć będzie w 
czasie jego pobytu w Iraku 
ambasador PRL w tym kraju 
— Lucjan Lik. (PAP)

Zakończenie czynu społecznego

Pamięć narodu w hołdzie
bohaterom ii Wojny Światowej

20 bm. w Urzędzie Rady Ministrów w Warszawie odbyło 
się uroczyste zakończenie zorganizowanego z okazji 30-lecia 
zwycięstwa nad faszyzmem ogólnokrajowego czynu społecz­
nego, którego celem było roztoczenie stałej opieki nad pom­
nikami zwycięstwa i braterstwa broni oraz miejscami upa­
miętniającymi martyrologię narodu polskiego.

W realizacji czynu zaangażo 
wanych było około 10 000 opie­
kunów społecznych i instytucji 
z całego kraju. Opieką objęto

Delegacja
Izby Ludowej NRD 
przybyła do stolicy

Do Warszawy przybyła węzo 
raj delegacja Izby Ludowej 
NRD, której przewodniczy czło 
nek prezydium Izby Ludowej, 
członek Biura Politycznego KC 
SED Erich Mueckenberger.

PAP

Poznańscy 
łącznościowcy 

za progiem pięciolatki
W poznańskim okręgu pocz­

ty i telekomunikacji — obej­
mującym województwa: po­
znańskie, pilskie, kaliskie, ko­
nińskie, leszczyńskie, zielono­
górskie i gorzowskie — pracu 
je się już na poczet przyszłej 
pięciolatki. Dzięki przekracza 
niu rocznych planów, współza 
wodnictwu pracy, rozwijaniu 
ruchu racjonalizatorskiego, a 
przede wszystkim ofiarności i 
doświadczeniu pocztowców i 
łącznościowców, wykonano już 
pięcioletni plan usługowo-eks 
ploatacyjny. Cd tego czasu do 
da tkowo. przyłączyli 99 abonen 
tów teleksowych, 11 400 abo- 
nentów telefonicznych, uzyska 
no 44 stanowiska w ręcznych 
centralach międzymiastowych. 
Zwiększyła się też pojemność 
central miejscowych o 10 800 
numerów. Otwarto też dodat­
kowo 5 placówek pocztowych.

Realizację planu inwestycyj 
nego łącznościowcy okręgu po 
znańskiego zakończyli we wrze 
śniu. (len)

W jutrzejszym „Głoiie“ 
konkurs SAH-ENBU 

Liczne nagrody 
Do udziału zapraszamy 

dziw i młodzież

Spotkanie E. Berka i P. Jaroszewicza
z warszawskim aktywem partyjnym

W Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki odbyło się 
wczoraj przedzjazdowe spotkanie warszawskiego aktywu 
partyjnego z I sekretarzem KC PZPR Edwardem Gierkiem 
i prezesem Rady •Ministrów — Piotrem Jaroszewiczem. Obec­
ni byli członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC 
PZPR.

Na sali zajęli miejsca robot 
nicy z warszawskich fabryk i 
kombinatów budowlanych, roi 
nicy, inżynierowie i technicy, 
naukowcy, twórcy i działacze 
kultury, aktywni uczestnicy 
prac społecznych z terenu ca­
łego województwa stołecznego, 

ponad 10 000 miejsc pamięci 
narodowej.

Najwyżej oceniono pracę spo 
łeczną warszawskich zakładów 
sprawujących opiekę nad 
Cmentarzem Powstańców na 
Woli: Zakładów Mechanicz­

nych im. M. Nowotki, Warszaw 
skiego Przedsiębiorstwa Budo 
wy Elektrowni i Przemysłu 
„Beton-Stal”, Miejskiego Przed 
siębiorstwa Robót Drogowych 
i Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Ogrodniczych.

Wyróżniającym się instytu­
cjom i osobom indywidualnym 
wręczono odznaki „Opiekuna 
Miejsc Pamięci Narodowej”, 
medale „Braterstwa Broni” 
oraz „30-lecia Zwycięstwa nad 
Faszyzmem” a także krzyże 
„Za Zasługi dla ZHP”.

W uroczystości uczestniczyli 
przedstawiciele Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa 
i Ministerstwa Administracji, 
Gospodarki Terenowej i Ochro 
ny Środowiska oraz GZP WP.

Tego samego dnia uczestni­
cy ćzynu złożyli wieńce i 
kwiaty na cmentarzu komunał 
nym w kwaterze i Warszaw­
skiej Dywizji Piechoty im. 
T. Kościuszki, na Cmentarzu 
Powstańców na Woli i na 
Cmentarzu-Mauzoleum Żołnie 
rzy Armii Radzieckiej. (PAP)

Rozmowy CSRS - DRW
Na Zamku Praskirp rozpoczęły 

się w poniedziałek rozmowy dele­
gacji partyjno-rządowych CSRS i 
DRW. Delegacji czechosłowackiej 
przewodniczy sekretarz generalny 
KC KPCz, prezydent CSRS, G. 
Husak, a delegacji DRW — per- 
wszy sekretarz KC Partii Pracują 
cych Wietnamu, Le Duan.

,Inteko-75‘
W Brnie otwarto międzynarodo 

wą wystawę wyposażenia dla sie 
ci handlu detalicznego i zakładów 
żywienia zbiorowego „Inteko-75”. 
Jednocześnie z wystawą zorgani­
zowano przegląd projektów urzą­
dzenia witryn sklepowych „Ar- 
bien-75”. W imprezie uczestniczy 
ponad 60 przedsiębiorstw zarówno 
z krajów socjalistycznych, jak i 
kapitalistycznych. 

weterani walk rewolucyjnych, 
młodzież.

Otwierając spotkanie Józef 
Kępa stwierdził, że VII Zjaz­
dowi PZPR stołeczna organi­
zacja PZPR będzie mogła za­
meldować, że czas jaki upły­
nął od poprzedniego Zjazdu zo 
stał dobrze wykorzystany. 
Warszawska organizacja par­
tyjna i cała społeczność sto­
łecznego województwa udzie­
lają pełnego poparcia polity­
ce Komitetu Centralnego, 
który stosując w praktyce le­
ninowskie normy życia partyj 
nego prawidłowo kieruje pra 
cą partii i narodu nad urzeczy 
wistnieniem programu VI 
Zjazdu.

Zabierając głos na spotka­
niu z warszawskim aktywem 
partyjnym Edward Gierek pod 
kreślił że partia dotrzymała 
słowa, nie zawiodła nadziei 
pokładanych w niej przez na­
ród. Rytm pracy obecnego 5- 
lecia należy nadal utrzymać. 
Jest to warunek spełnienia 
aspiracji każdego Polaka i 
każdej rodziny do dostatniego, 
lepszego, kulturalnego życia. 
Chcemy — stwierdził I sekre­
tarz KC PZPR — aby program 
przyjęty na VII Zjeździe stał 
się programem całego narodu, 
jest to bowiem najlepsza 
gwarancja jego pełnej realiza 
cji.

Burzliwymi oklaskami przy 
jęli uczestnicy spotkania war 
szawskiego aktywu partyjnego 
wystąpienie Edwarda Gierka 
oraz zawarte w nim stwierdzę 
me, że stolica nadal rozwijać 
się będzie na miarę ambicji i 
możliwości narodu.

Następnie . zabierali głos 
przedstawiciele różnych środo 
wisk. Podkreślali, że ludzie 
pracy Warszawy witają VII 
Zjazd partii wysoką aktywno­
ścią społeczną i produkcyjną, 
widzą bowiem w Wytycznych 
KC PZPR zapowiedź kontynua 
cji strategii przyspieszonego 
rozwoju kraju, przyjętej na VI 
Zjeździe PZPR.

Po zakończeniu dyskusji na 
spotkaniu warszawskiego ak­
tywu partyjnego zabrał głos 
Pictr Jaroszewicz.

Wznowienie posiedzenia OPEC
W poniedziałek rano wznowili 

obrady w Wiedniu eksperci mini 
sterstw finansów państw — człon 
ków OPEC. Ocenia się, że obra­
dy potrwają dwa lub trzy dni. 
Rezultaty obrad zostaną przedsta 
wionę ministrom finansów państw 
OPEC, którzy spotkają się w 
Wiedniu 17 listopada br.

Obrady Kongresu USA
W poniedziałek 20 bm. wzno­

wił-obrady Kongres amerykański 
94 kadencji. Porządek obrad sesji 
przewiduje omówienie wszystkich 
ostrych problemów, obliczu
których stoją od dawna Stany 
Zjednoczone. Są to inflacja, wzrost 
cen, wysoki poziom bezrobocia, 
które według ostatnich oficjal­
nych danych, wynosi 8,3 proc. 
Szczególnie ostra walka rozegra 
się — zdaniem prasy amerykań- 
sklej wokół przedstawionego
przez administrację projektu o re 
formie budżetowo-podatkowej. 

Husajn nie pojedzie do Kairu
Jak podają agencje prasowe -— 

król Jordanii Husajn odwołał

Przez minione 4 lata 
stwierdził premier — 
wspólnej pracy partii i naro­
du nad rozwojem socjalistycz­
nej Ojczyzny, kierowaliśmy się 
zasadą: niech czyn dowodzi 
prawdy słowa. Naród nasz o- 
panował umiejętność realiza­
cji wielkich przedsięwzięć i 
krok za krokiem przybliża wi­
zję drugiej Polski. Partia na­
sza przyjdzie na Zjazd silniej­
sza, zwarta ideowo, sprawniej 
sza organizacyjnie niż kiedy­
kolwiek.

W naszej pracowitości! i w 
dobrze zorganizowanym wysił 
ku tkwi źródło pomyślnego roz 
woju kraju i każdego obywa­
tela — taka jest konkluzja te­
go spotkania, które odbywało 
się w niezwykle serdecznej i 
bezpośredniej atmosferze.

PAP

W Berlinie

Rozpoczął obrady

w

kongres kobiet 
ze 120 państw
poniedziałek w stolicy

NRD rozpoczął obrady świato­
wy kongres zorganizowany z 
okazji Międzynarodowego Ro­
ku Kobiet. W kongresie uczest 
niczy około 2 000 delegatek i 
zaproszonych gości z ponad 
120 państw. (PAP)

Międzynarodowe 
forum UNESCO 

w Warszawie
Wczoraj w Warszawie roz­

poczęło obrady międzynarodo­
we forum zorganizowane pod 
auspicjami UNESCO z okazji 
30 rocznicy zakończenia II woj 
ny światowej. W obradach 
bierze udział ponad 40 przed­
stawicieli krajów europejskich 
i rozwijających się.

Obrady otworzył 
n-us-z Groszkowski, 
na znaczenie obrad 

prof. Ja- 
wskazując 
dla rozwo

ju dalszej współpracy między 
narodowej służącej zapewnie­
niu bezpieczeństwa i pokoju 
na świecie. (PAP)

przewidzianą na koniec bieżące­
go miesiąca wizytę oficjalną w 
Egipcie. Do Kairu przybył w nie 
dzielę premier Jordanii Zaid Ri- 
fai. Spotkał on się z prezydentem 
Anwarem Sadatem. Agencja MENA 
donosi, że wiceprezydent Egip­
tu Mohammed Mubarak uda się 
z oficjalną wizytą do Jordanii w 
listopadzie br. W czasie pobytu 
w Ammanle omówi sprawę wizy­
ty Husajna w Kairze.

Strajk na lotnisku im.de Gaulle‘a
W poniedziałek rano strajk 

obsługi technicznej na paryskim 
lotnisku im. de Gaulle’a sparaliżo 
wał całkowicie ruch samolotów. 
Zarówno towarzystwo „Air Frań 
ce” jak i inne linie lotnicze zmu­
szone były do odwołania wszyst­
kich lotów. Strajkujący wysuwają 
żądania ekonomiczne.

Spisek w Dahomeju

we

&

Trzeci etap budowy kozienickiej elektrowni — wznoszenie dwóch 
600-megawatowych turbozespołów— jest najpoważniejszym z 
dotychczasowych sprawdzianem dla budowniczych. Brygad; 
przedsiębiorstw tam pracujących mają już za sobą duże sukce­
sy w poprzednich etapach — niespotykane tempo budowy 

ośmiu „dwusetek”.
Zadania, jakie obecnie mają do wykonania są macanie trud­
niejsze, a terminy napięte. Pierwszy kocioł ma być przekazany 
już w 1977 roku, drugi - w 1978. Najpoważniejszym problemem 
są dostawy sprzętu i urządzeń krajowych i zagranicznych. Ich 

regularny spływ będzie decydował o tempie budowy.
Cykl normatywny dla tego typu obiektów wynosi 54 do 60 mie­
sięcy, w „Kozienicach'1 obowiązuje budowniczych 36 do 43. Te­

go jeszcze nie było.
Na zdjęciu: kozienicki front robót III etapu.

Fot. — CAF

Z wojewódzkiego spotkania sołtysów

Odzew poznańskiej wsi
Ponad tysiąc sołtysów ze wszystkich wsi województwa poz 

nańskiego przybyło w poniedziałek wraz z naczelnikami gmin 
i przedstawicielami instytucji współpracujących z rolnic­
twem, na spotkanie w sali „Ar?na” z kierownictwem politycz 
no-administracyjnym tego regionu.

Poprzedzone ono było spot­
kaniami w gminach, gdzie w 
godzinach rannych 250 sołty­
sów zostało udekorowanych 
honorowymi odznakami „Za 
Zasługi w Rozwoju Woje­
wództwa Poznańskiego”. W 
skierowanym uprzednio do soł 
tysów liście, przewodniczący 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
Jerzy Zasada i wojewoda poz­
nański Stanisław Cozaś, dzię­
kując za duży wkład w przeo­
brażanie poznańskiej wsi, ape 
lowali o pomoc w terminowej 
realizacji podstawowych obo­
wiązków rolników wobec pań- 
sitwa, a zwłaszcza w wywiąza­
niu się ze sprzedaży zakontrak 
towanych ilości zboża, ziem­
niaków i żywca.

Po przemówieniu I sekretarza 
KW PZPR i referacie wojewo 
dy poznańskiego, traktujących

z byłym prezydentem Dahomeju, 
E. D. Zinosou planowali przy po­
parciu zagranicznych najemników, 
dokonanie serii aktów sabotaży. 
Komunikat głosi, że mieli oni 
również zamiar pozbawienia ży­
cia członków Biura Politycznego 
Narodowej Rady Rewolucji i Woj 
skowo-Rewolucyjnego Rządu Re­
publiki.

Groźny gangster na wolności
Jeden z najgroźniejszych gang­

sterów francuskich 47-letni P. 
Pourrat zbiegł w niedzielę w towa 
rzystwie dwóch więźniów z za­
kładu karnego w Valence w po­
łudniowej Francji. Odsiadywał on 
tam od grudnia 1374 karę 12 lat 
więzienia za wiele przestępstw i 
napadów rabunkowych. Był on 
także prawdopodobnie szefem ban 
dy, która napadła na urząd po­
cztowy w Strasburgu, z którego 
zrabowano 11,6 min franków. 

Radiostacja w Kotonu przeka­
zała oświadczenie Biura Politycz­
nego Narodowbj Rady Rewolucji 
Dahomeju o wykryciu spisku an­
tyrządowego. Spiskowscy na czele

o najważniejszych zadaniach 
wsi poznańskiej, w świetle Wy 
tycznych VII Zjazdu PZPR 
wywiązała się dyskusja. Sołty 
si, przedstawiając osiągnięcia i 
plany swoich wsi oraz gmin, 
zgłaszali równocześnie zobowią 
zania rolników o przedtermino 

wym wykonaniu planów skupu 
zbóż do końca listopada br. 
Jako pierwsza w woj. poznań­
skim swój plan odstawy zbóż 
kontraktowanych wykonała w 
ubiegłą sobotę gmina Komor­
niki.

Zwracając się z apelem do 
wszystkich rolników woje­
wództwa zgremadzeni na spot 
kaniu sołtysi wyrazili przeko­
nanie, że wieś poznańska i tym 
razem nie zawiedzie zaufania i 
włączy się w nurt podejmowa 
nych powszechnie zobowiązań 
przedzjazdowych. (emp)

Polsko-francuskie
rozmowy gospodarcze

W poniedziałek 20 bm. przy­
był do Polski — na zaprosze­
nie ministra handlu zagranicz 
nego i gospodarki morskiej — 
minister handlu zagranicznego 
Francji — Norbert Segard.

W czasie kilkudniowego po­
bytu w naszym kraju min. N. 
Segard przeprowadzi rozmowy 
dotyczące dalszego rozwoju 
polsko-francuskich stosunków 
gospodarczych — z min. han­
dlu zagranicznego i gospodar­
ki morskiej Jerzym Olszew’- 
skim, z członkami kierownictw 
resortów gospodarczych, a tak­
że spotka się w Polskiej Izbie 
Handlu Zagranicznego z przed 
stawicielami polskich przedsię 
biorstw i instytucji gospodar­
czych, przemysłowych i 
dlowych. (PAP)
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KRONIKA Wytyczne Sądu Najwyższego

ZAKOŃCZENIE KALISKICH DNI 
MUZYKI KAMERALNEJ

Występem Warszawskiej Opery 
Kameralnej zakończyły się 20 bm., 
trwające przez pięć dni, dziewiąte 
z kolei Kaliskie Dni Muzyki Ka­
meralnej. Organizatorem tej tra­
dycyjnej imprezy jest Kaliskie To 
warzystwo Muzyczne.

Liczni melomani mogli usłyszeć 
znakomite dzieła i utwory daw­
nych mistrzów oraz współczesnych 
kompozytorów polskich i obcych, 
prezentowanych przez znane w kra 
ju orkiestry i zespoły kameralne 
m. in. trio barokowe Elżbiety Ste 
fańskiej-Łukowicz, Warszawski 
Duet Fortepianowy, Warszawską 
Operę Kameralną, trio fortepiano 
we Sucheckich, gdańskie trio for­
tepianowe oraz zespół smyczkowy 
Kaliskiej Orkiestry Symfonicznej. 
Wielkim powodzeniem cieszyły się 
koncerty prowadzone przez znako 
mitego wiolonczelistę i kompozyto 
ra Kazimierza Wiłkomirskiego.

PAP

PLENUM SPÓŁDZIELCÓW

20 bm. tematem XIII Plenum Za 
rządu Głównego Związku Zawodo­
wego Pracowników Spółdzielczo­
ści Pracy były problemy pracy 
ideowo-wychowawczej wśród za­
łóg i zadania ogniw związkowych 
w tym zakresie. Stwierdzono, że 
jednym z najważniejszych elemen­
tów tej pracy jest ugruntowanie 
poczucia jedności interesów zakła­
du z dobrem każdego zatrudnione­
go w nim pracownika. Poczynania 
ogniw związkowych prowadzące 
do tego celu powinny- się koncen­
trować na rzeczowej dyskusji nad 
zadaniami przedsiębiorstw na na­
radach wytwórczych. (PAP)

SESJA NA TEMAT: 
„RODZINA A ZAKŁAD PRACY”

„Rodzina a zakład pracy’’ — 
pod takim hasłem rozpoczęła się 
20 bm. w Chylicach k. Warszawy 
doroczna — trzecia z kolei — kon­
ferencja naukowa, której organiza 
torami są Instytut Wydawniczy 
oraz Centralny Ośrodek Doskona­
lenia Kadr Związkowych CRZZ. 
W czasie dwudniowych obrad jej 
uczestnicy — naukowcy oraz przed 
stawiciele zakładów pracy z całe­
go kraju — przedyskutują najważ­
niejsze zagadnienia dotyczące 
m. in. pozycii kobiety w społeczeń 
stwie i rodzinie, ochrony prawnej 
rodziny pracującej, przygotowania 
do życia w społeczeństwie.

Surowsze kary dla sprawców 
zagarnięcia mienia społecznego 
Przestępstwa zagarnięcia mienia społecznego nie od dziś 

przyczyniają szkód naszemu ogólnonarodowemu dorobkowi. 
Dotyczy to i strat, jakie ponosi państwo, jak też — co nie 
wszyscy jeszcze dobrze sobie uświadamiają — indywidual­
nych interesów obywateli. Każda kradzież z własności spo­
łecznej narusza bowiem zasad? sprawdziedliwego podziału 
dochodu narodowego, a tym samym godzi w żywotne inte­
resy każdego człowieka pracy.

Sąd Najwyższy, odnotowując 
rieprawidłowości w orzecznic­
twie sądów w tych sprawach

Sekretarz PPK
o sytuacji w Portugalii
Sekretarz generalny Portu­

galskiej Partii Komunistycz­
nej. Alvaro Cunhal przema­
wiał na wiecu w miejscowo­
ści 'Torres Novas (w pobliżu 
Lizbony). Oświadczył, że w Por 
tugalii trwa nadal głęboki kry 
zys wojskowo-polityczny. Siły 
kontrrewolucji i klasy eksplo- 
atatorskie przeszkadzają w bu 
dowaniu nowej, demokratycz­
nej Portugalii.

Jeżeli nie chcemy, aby w naj 
bliższym czasie Portugalię ogar 
nęła fala zabójstw i prowoka­
cji — powiedział Cunhal — po 
winniśmy, póki jeszcze nie jest 
za późno, podjąć energiczne 
kroki przeciwko terrorystom, 
położyć kres czystce wśród le­
wicy, usunąć z organów wła­
dzy przedstawicieli prawicy. 
Należy też położyć kres kam­
panii pogłosek o możliwości do 
konania przewrotu przez siły 
lewicy i przygotowania warun 
ków do wprowadzenia stanu 
nadzwyczajnego. (PAP)

Wyrok w procesie

byłych pracowników „Goplany"
Sąd Wojewódzki w Poznaniu ogłosił wczoraj -wyrok w procesie 16 

byłych pracowników Wielkopolsko-Lubuskich Zakładów Przemysłu 
Cukierniczego „Goplana”.

Przewód sądowy wykazał, że nie 
uczciwi pracownicy tej fabryki — 
stosując produkcję niezgodną z re 
cepturami względnie ustawianie 
automatów w celu formowania ta 
bliczek czekolady o wadze 99 gra 
mów (dolna granica normy) i roz­
liczając się z surowców przy zało 
żer.iu, iż tabliczka waży 100 gram — 
uzyskiwali nieewidencjonowane 
nadwyżki. Produkowano z nich 
głównie czekoladę i przywłaszcza­
no ją scbie. Dokonywano również 
kradzieży surowców, kawy, spiry­
tusu i kakao.

Sąd ustalił, że Jan Kuca, który 
w latach 1963—73 był kierownikiem 
wydziału produkcji czekolady, 
brał udział w wytworzeniu nad­
wyżek o wadze 4 700 kg, z których 
wyprodukowano czekoladę warto-

Zmarł prof. J. Rosner
17 października 1975 r. zmarł 

prof. dr Julian Rosner były kie­
rownik Kliniki Dermatologii insty 
tutu Chorób Układu Nerwowego i 
Narządów Zmysłów Akademii Me­
dycznej w Poznaniu.

J. Rosner uzyskał dyplom dokto­
ra wszech nauk lekarskich na Wy 
dziale Lekarskim Uniwersytetu Po 
znańskiego.

Po wyzwoleniu Poznania, w ro­
ku 1945, jako adiunkt Kliniki Der­
matologicznej UP zorganizował zde 
wastowaną podczas działań wojen 
nych Klinikę. Zajął się również or 
ganizacją Oddziału Poznańskiego 
Polskiego Towarzystwa Dermato­
logicznego i został jego pierwszym 
powojennym przewodniczącym, wy 
branym ponownie na to stanowi­
sko na lata 1954—55. W 1956 r. zo­
stał profesorem nadzwyczajnym. 
Od 1 II 1965 r. do 30 IX 1970 r. był 
kierownikiem Kliniki Dermatolo­
gicznej, a od 1 X 1970 r. do chwili 
przejścia na emeryturę (1 X 1974) 
— profesorem przy katedrze der­
matologii. Opublikował ponad 60 
prac naukowych.

Odznaczony Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski.

Idedda
f

Zachmurzenie duże z większy­
mi przejaśnieniami. Miejscami opa 
dy. Temperatura minimalna od 3 
do 7 st. Temperatura maksymal­
na od 7 st. do 12 st.

ści 750 000 zł, przy czym zagarnął 
wyroby czekoladowe wartości 
60 000 zł, a nadto uczestniczył w 
kradzieży spirytusu wartości 18 000 
zł. Podobne były rozmiary prze­
stępczej działalności Bogdana Spo 
dziei, ówczesnego ^kierownika wy­
działu produkcji masy czekolado­
wej. Natomiast b. kierownik dzia­
łu administracyjno-gospodarczego, 
Aleksander Chróściński, uczestni­
czył w zagarnięciu produktów war 
tości około 130 0C0 zł.

Sąd skazał J. Kucę na 8 lat poz 
bawienia wolności i 80 000 zł grzyw 
ny, B. Spodzieję na 6 lat i 6 mie­
sięcy pozbawienia wolności oraz 
50 000 zł grzywny, A. Chróścińskie 
go na 6 lat pozbawienia wolności 
i 60 000 zł grzywny, a byłych mi­
strzów': Zbigniewa Siwczaka, Mie 
czysława Matuszewskiego i Lesz­
ka Hędrzaka na kary po 5 lat poz­
bawienia wolności i grzywnę w 
granicach od 20 000 do 30 000 zł. Wo 
bec tych oskarżonych Sąd orzekł 
nedto konfiskatę ich mienia oraz 
kilkuletnią utratę praw publicz­
nych.

Pozostali oskarżeni (z wyjątkiem 
jednego — uniewinnionego), któ­
rych działalność przestępcza przy 
brała mniejsze rozmiary, zostali 
ukarani łagodniej. Od wszystkich 
skazanych za kradzież Sąd zasą­
dził tytułem odszkodowania zapła 
tę — na rzecz „Goplany” — 
kwot stanowiących równowartość 
zagarniętych produktów i surow­
ców.

Wyrok nie jest prawomocny.
(ak)

Uran z Namibii 
dla RFN

Pomimo rezolucji Rady Bezpie­
czeństwa ONZ dotyczącej sankcji 
gospodarczych wobec Namibii 
(Afryka Południowo-Zachodnia) 
bezprawnie okupowanej przez 
RPA, Republika Federalną Nie­
miec importuje z tego kraju 
znaczną ilość uranu. W przedsię­
wzięciu uczestniczy firma z Frank 
furta, której działalność finanso­
wana jest ze skarbu państwa oraz 
ze środków innych przedsiębiorstw. 
Sprawa ta ma stać się w najbliż­
szym czasie tematem szczegółowe­
go śledztwa ze strony rządu. Agen 
cja DPA twierdzi, że w kopalnie 
uranu w Namibii zainwestowano 6 
min DM. (PAP)

(m. in. tendencję do wymierza 
nia kar zbyt łagodnych i zbli­
żonych do dolnej granicy usta­
wowego zagrożenia oraz niedo 
stateczne uwzględnianie przy 
określaniu kary roli sprawców, 
wartości zagarniętego mienia i 
wysokości osiągniętej korzyści) 
uchwalił wiążący wszystkie 
sądy dokument odpowiednio 
ukierunkowujący ich orzecz­
nictwo. Dokument ten — to 
„Wytyczne wymiaru sprawie­
dliwości i praktyki sądowej w 
zakresie prawidłowego orzeka 
ma kar za przestępstwa zagar 
nięcia mienia społecznego zna­
cznej wartości”. Realizacja za­
wartych w nich zasad umocni 
rolę sądów we wzmożeniu 
ochrony własności społecznej 
i poważnie wesprze podejmo­
wane — już na innych płaszczy 
znach —• działania profilakty­
czne i doskonalenie systemu za 
bezpieczenia mienia ogólnona­
rodowego.

Sprawcy zagarnięcia mienia 
społecznego znacznej wartości 
kierują się — jak wiadomo — 
chęcią osiągnięcia korzyści ma 
jątkowych nie drogą własnej 
pracy, lecz kosztem uszczuple­
nia dóbr materialnych wypra­
cowanych przez całe społeczeń 
siwo. Sądy powinny więc dą­
żyć d-o tego, by przestępcom 
stawało się to nieopłacalne. 
Służyć mają temu celowi za­
warte w „Wytycznych” stwier 
dzenia, iż wymiar kary powi­
nien być tym surowszy, im 
większą szkodę wyrządził 
sprawca. Przy nagromadzeniu 
okoliczności szczególnie obcią­
żających — sądy powinny się­
gać do górnych granic ustawo 
wego zagrożenia karą pozba­
wienia wolności- Niezbędne 
jest też pozbawienie prze­
stępcy uzyskanej korzyści ma 
jątkowej — drogą orzekania 
odpowiednio wysokich grzy­
wien i odszkodowań oraz kon­
fiskaty mienia w całości lub 
w części.

Najsurowiej powinni być 
karani ludzie spełniający rolę 
organizatorską i kierowniczą 
w przestępstwie oraz jego ini­
cjatorzy. M. in. właśnie w sto­
sunku do nich sądy będą miały 
obowiązek — przy rozpatry­
waniu przestępstw aferowych 
— orzekania konfiskaty całego 
mienia sprawcy. Na surowsze 
ukaranie zasługuje również 
ten, kto zawiedzie pokładane 
w nim zaufanie wyrażające 
się w powierzeniu odpowie­
dzialnych funkcji kierowni­
czych związanych z ochroną 
mienia społecznego. Okoliczno­
ścią obciążającą jest też wcią­
ganie do działalności przestęp­
czej innych osób, zwłaszcza 
jeśli wykorzystuje się przy tym 
stosunek zależności służbowej.

„Wytyczne” wskazują ponad

to na istotne znaczenie orze­
kania takich dodatkowych kar 
jak np. zakaz zajmowania okre 
śxonych stanowisk czy wyko­
nywania określonego zawodu.

Niemałe znaczenie będzie 
miało szersze niż dotychczas 
ujawnianie przez sądy oko­
liczności, które sprzyjały prze 
stępstwom przeciwko mieniu 
społecznemu, wychodzących na 
jaw w toku procesu luk w 
działaniu systemu jego zabez­
pieczenia, przypadków braku 
rzetelnej kontroli ze strony 
niektórych ogniw gospodarki 
uspołecznionej, zjawisk niego­
spodarności. Sygnalizowanie 
przez sądy swych obserwacji 
na ten temat zainteresowanym 
jednostkom gospodarki uspo­
łecznionej pomoże umacniać 
skuteczne działania w zapobie 
ganiu przestępczości gospodar 
czej. (PAP)
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Dodatkowa produkcja 
gnieźnieńskiego przemysłu

W zakładach pracy Gniezna, drugiego co d0 wielkości w 
województwie poznańskim ośrodka przemysłowego, trwa 
realizacja zobowiązań podjętych z okazji VII Zjazdu PZPR.

Pracownicy Zakładów Sto­
larki Budowlanej dadzą do- 
aatkową produkcję wartości 
12,5 miliona zł. Złoży się na to 
10 000 metrów kwadratowych 
stolarki otworowej, czyli drzwi 
i okien, 20 000 sztuk płyt ko­
mórkowych, z których pow­
staną meble wbudowane w 
ściany, m. in. w nowych bu­
dynkach Politechniki Poznań­
skiej. Popularny „Stolbud” wy 
produkuje również 10 000 do­
datkowych drzwi zewnętrz­
nych do budynków mieszkal­
nych, oraz 500 kabin sanitar­
nych. Te ostatnie są bardzo po 
szukiwane przez budowlanych. 
Między innymi będą one wy­
słane na budowę rurociągu 
naftowego do ZSRR. Załoga 
przepracuje również wiele go­
dzin w czynie społecznym ukła 
dając tarcicę, budując wiatę 
dla. wózków akumulatorowych,

Młodzi sobie

50 milionów złotych 
na koncie FASM

Ponad 50 min złotych znajduje się już na koncie utwo­
rzonego przed niespełna dw ma laty Funduszu Akcji Socjal 
nej Młodzieży. Pieniądze te zespoły młodych pracowników 
uzyskały jako wynagrodzenie za wykonanie prac zleconych 
im przez zakłady przemysłowe i przedsiębiorstwa.

Mimo licznych trudności wy 
nikających m. in. z nieudostęp 
niania młodzieży odpowied­
nich frontów prac, nieznajo­
mości przepisów i zasad two­
rzenia funduszu FASM liczba 
zawartych umów zwiększyła 
się z początkiem br. prawie 3- 
krotnie.

FASM rozwija się praktycz 
nie we wszystkich regionach 
kraju. Z największym jednak 
rozmachem akcję gromadzenia 
pieniędzy na wspólne cele pod 
jęła młodzież w wojewódz­
twach katowickim, wrocław­
skim, bydgoskim, w Warsza­
wie i w Łodzi. Na Górnym

Prawo do eutanazji?

„Koziołki" płacą
Na 962 grę, w której odbyły się 

dwa losowania wpłynęło: 134.865 za 
kładów wartości: 404.595,— zł.

Na losowanie I wpłynęło: 78.980 
zakładów wartości: 236.940,— zł. 
Fundusz nagród wynosi: 130.317,— 
złotych.

Na losowanie II wpłynęło: 55.885 
zakładów wartości. 167.655,— zł. 
Fundusz nagród wynosi:- 92.210,— zł.

W losowaniu I stwierdzono: 5 
„czwórek” po 7.108,— zł; 14 „tró­
jek premiowanych” po 168,— zł; 
364 „trójki” po, 68,— zł; 366 „dwó­
jek premiowanych” po 25,— zł; 
5.343 „dwójki” po 5,— zł.

W losowaniu II stwierdzono: 3 
..czwórki’’ po 8.382,— zł; 9 „trójek 
premiowanych” po 180,— zł; 221 
„trójek” po 80,— zł; 262 ..dwójki 
premiowane” po 26,— zł; 3.114 
„dwójek” po 6,— zł.

Kolejne podwójne losowanie 963 
gry odbędzie się w 26 bm. w Wą­
growcu na placu płk. Paszkowa o 
godz. 12. 5668-K1

Niezwykły 
proces USA

W poniedziałek przed są­
dem w niewielkiej miejscowo- 
ści Morristown (stan New Jer 
sey) rozpoczęło się postępowa­
nie, które ustali czy 21-letnia 
Karen Quinlan ma prawo do 
życia czy do śmierci Określe­
nie „prawo do życia” nie jest w 
tym wypadku zupełnie adek­
watne, ponieważ życie Karen 
ogranicza się jedynie do pod­
stawowych funkcji organizmu. 
Już od 6 miesięcy przebywa 
ona w szpitalu i funkcje te są 
podtrzymywane przez specjal­
ną aparaturę. W mózgu zaszły 
już jednak nieodwracalne 
zmiany i lekarze nie dają żad 
nej nadziej na odzyskanie 
przez nią świadomości.

W tej sytuacji rodzice pac­
jentki, która jest ich przybra­
ną córką, zwrócili się do są­
du o wyrażenie zgody na od­
łączenie aparatów, co spowo­
dowałoby natychmiastową 
śmierć.

Zdaniem rodziców pacjent­
ki, powinna ona „mieć prawo 
do śmierci z godnością”.

Władze stanowe wychodzą- 
jednak z założenia, iż byłoby 
to zabójstwo. Prokurator ge­
neralny stanu New Jersey, 
Wiliam Hyłand wystąpił prze­
ciwko rodzicom pacjentki 
twierdząc, że zgoda sądu na 
ich żądanie „otworzy drzwi dla 
eutanazji” (tzw. zabójstwa z li 
tości). Sąd stanął więc przed 
niezwykle trudnym proble­
mem, mającym charakter nie 
tyle prawny, co moralny. Nie­
wątpliwie wyrok w tej spra­
wie będzie miał znaczenie pre 
cedensowe. (PAP)

Śląsku zawarto np. 370 umów 
wartcści przeszło 12 miń zł. Z 
tej kwoty na kontach FASM 
znalazło się już ok. 8 min. W 
woj. wrocławskim, katowic­
kim i poznańskim młodzież 
zorganizowała giełdy infor­
macji o pracach jakie oferują 
zakłady przemysłowe. Z kolei 
w woj. koszalińskim i olsztyń­
skim FASM znalazł niewielu 
zwolenników.

Wartość umów zawieranych 
z zakładami pracy jest bardzo 
zróżnicowana — waha się od 
kilkuset do setek tysięcy zło­
tych. Młodzież zajmuje się 
przede wszystkim porządkowa 
niem miejsc pracy i zamidsz- 
kania, budową sieci wodno-ka 
nalizacyjnych, obiektów socjal 
nych i urządzeń sanitarnych, 
modernizacją dróg, naprawami 
i remontami maszyn, zbiórką 
surowców wtórnych. Sprzecz­
ne natomiast z zasadami FASM 
jest powierzanie młodzieży wy 
konania prac produkcyjnych. 

Niezrozumiałe jest również 
dlaczego w niektórych zakła­
dach pracy młodzieży tworzą­
cej FASM ogranicza się lub 
wręcz uniemożliwia jednocześ 
ne korzystanie z zakładowych 
funduszy socjalnych. (PAP)

Nasilenie zbrojnych 
incydentów w Bejrucie

W stolicy Libanu nastąpiło 
ponowne nasilenie incydentów 
zbrojnych. W nocy z niedzieli 
na poniedziałek w wielu dziel 
nicach eksplodowały rakiety i 
dochodziło do wymiany ognia 
między zwalczającymi się ugru 
powaniami prawicy chrześcijań 
skiej i postępowych partii mu 
zułmańskich.

Pogorszenie się sytuacji w 
Bejrucie, zdaniem obserwato- 
tów, może spowodować ponow 
nie zahamowanie procesu zmie 
rzającego do rozwiązania kon­
fliktu wewnętrznego w Liba­
nie. Podejmowane przez rząd 
libański i przywódców partii 
politycznych wysiłki w tym 
kierunku są, jak dotąd, niesku 
teczne. Życie gospodarcze i pu 
bliczne w Bejrucie jest sparali 
żowane od 5 tygodni. Agencja 
Reutera pisze, że tysiące miesz 
kańców tego miasta opuściło 
swe domy i udało się do rejo­
nów górskich bądź za granicę.

PAP

porządkując teren zakładu i 
zieleńce w mieście. W pierw­
szych trzech kwartałach wy­
konano 83 procent podjętych zo 
bowiązań.

Wielkopolskie Zakłady Obu­
wia — największy zakład prze 
myślowy Gniezna — podjęły 
się wyprodukować z okazji VII 
Zjazdu dodatkowo 37 000 par 
butów wartości ponad 9 milio­
nów złotych. Warto dodać, że 
zobowiązanie mówi również o 
poprawie jakości butów i wpro 
wadzeniu atrakcyjniejszych 
wzorów, co czyni je jeszcze 
wartościowszym. Dodatkowa 
produkcja trafi do sklepów w 
kraju. W czynie społecznym na 
rzecz miasta i zakładu załoga 
przepracuje 19 450 godzin.

Zobowiązanie pracowników 
gnieźnieńskiej Garbarni doty­
czy przerobienia dodatkowo 
7 000 metrów kwadratowych 
skór i ma wartość 1 100 000 
złotych. Dotychczas wykonano 
je z nadwyżką przekraczając 
olany o 7 196 metrów kwadra­
towych. Załoga postanowiła 
również zaoszczędzić 730 ton 
surowców energetycznych i 
30 000 metrów sześciennych 
wody. Dotychczas zaoszczędzo­
no już ponad 1 200 ton opału 
i 36 000 metrów sześciennych 
wody. Gnieźnieńscy garbarze 
przepracują również w czynie 
społecznym ponad 3 400 godzin 
na rzecz miasta i zakładu, (p)

Pekińskie rozmowy
H. Kissingera

Sekretarz stanu USA, H. Kissin 
ger rozpoczął w poniedziałek roz­
mowy z przedstawicielami rządu 
chińskiego, mające na celu przy­
gotowanie wizyty, którą w końca 
br. ma złożyć w Chinach prezy­
dent G. Ford.

Ofiary manewrów NATO
W ciągu pierwszych pięciu dni 

manewrów Paktu Północnoatlan­
tyckiego „Reforger-75”, jakie od­
bywają się na południu RFN, zgi 
nęło 10 osób, a 30 zostało rannych. 
W czasie manewrów rozbił się 
m. in. amerykański myśliwiec bom 
bardnjący „Phantom f-4” powodu 
jąc śmierć dwóch pilotów.

Dwa lata w służbie 
Narodów Zjednoczonych

Mijają dwa lata, gdy pierw 
sza grupa polskich żołnierzy 
wylądowała na podkairskim 
lotnisku, by zapoczątkować 
działanie żołnierzy Wojska Pol 
skiego — saperów, kierowców, 
lekarzy, specjalistów wielu 
służb — w Doraźnych Siłach 
Zbrojnych ONZ na Bliskim 
Wschodzie.

PoLska wojskowa jednostka 
specjalna liczy około 800 żoł­
nierzy. Zaspokajają oni po­
trzeby w zakresie transpor­
tu i służby medycznej wszyst 
kich narodowych oddziałów 
wojskowych: Kanady, Szwe­

cji, Finlandii, Ghany, Senega 
lu, Austrii, Indonezji i Iranu. 
Ważnym zadaniem polskich 
specjalistów jest uzdatnianie 
wody do picia, a następnie jej 
dostarczenie do miejsc stacjo­
nowania batalionów rozlokowa 
nych na obszarze wzdłuż stre­

fy Kanału Sueskiego po zachód 
niej jego stronie oraz na Pół­
wyspie Synajskim. (PAP)

W sh^e zbóż

Pierwsze kaliskie RSP
Rolnicze spółdzielnie produk 

cyjne województwa kaliskiego 
zameldowały o wykonaniu w 
100,3 proc, w dniu 16 bm. rocz 
nego planu skupu zbóż kon­
sumpcyjnych ze zbiorów 1975 
roku (e)

WIELKOPOLSKI”
redakcji; Poznań, ul. Grun-
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Za krytykę
nie wystarczy dziękować

Przed zimą
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rzy czy kierów 

nicy określonych instytucji 
ustosunkowują się do głosów 
krytyki, jakie na łamach tych 
organów prasowych były fero 
wane w stosunku do kierowa­
nych przez nich instytucji. Os 
tatnio przeczytałem dwa wy­
jaśnienia, które są sympto­
mem pewnych ogólniejszych 
przemian obyczajowości w 
tej dziedzinie. Jedno było wy 
jaśnieniem poczty, że ekspres, 
którym przesłano komuś skie 
rowanie do sanatorium, mu- 
siał się spóźnić, narażając 
osobę chorą na utratę czterech 
dni pobytu w sanatorium. 
Poczta serdecznie przepraszała 
poszkodowanego i obiecała, że 
wyciągnie wnioski z krytyki, 
starając się, by na przyszłość 
nic takiego się nie powtórzyło. 
Drugie wyjaśnienie było dzie­
łem jednego z okręgowych za 
rządów Funduszu Wczasów 
Pracowniczych. Wyjaśniało 
ono, że zmarnowany urlop 
łych wczasowiczów, którzy 
poddawali krytyce jeden z do 
mów wczasowych, stanie się 
nauczką na przyszłość dla 
FWP i zapewniało, że w przy­
szłym roku zaniedbania takie 
się nie powtórzą.

Otóż coraz rzadziej spotyka 
się postawę tzw. totalnej kon­
sekwencji, która polega na 
tym, że wyjaśnienia, przeważ­
nie bardzo długie, przy użyciu 
wypracowanej w starożytnej 
Grecji metody solistycznej, 
miały właściwie wyjaśniać, że 
po pierwsze — krytykujący nie 
miał racji, po drugie — jeżeli 
miał rację, to instytucja była 
bez winy, a po trzecie — je­
żeli nawet trzeba go przepro­
sić, to zaniedbania wynikały 
z przyczyn obiektywnych.

Ale tego rodzaju „wyjaśnie­
nia” są często niebezpieczne. 
Dlatego postawa konsekwent­
na, twarda, polegająca na ne­
gowaniu • wszystkiego, jest 
coraz rzadsza. Zaobserwować 
można natomiast inną takty­
kę, o wiele trudniejszą do 
zwalczenia i o wiele bardziej 
niebezpieczną. Jeżeli bowiem 
w pierwszym przypadku 
można jakoś przezwyciężyć 
upór i ową drewnianą konse­
kwencję w obronie, to w dru 
gim wypadku właściwie czło­
wiek staje się bezradny. Jest 
to bowiem metoda dziękowa­
nia za krytykę i potakiwania. 
Niczym się tu właściwie nie ry 
zykuje. Przeczytawszy kryty­
czną notkę o instytucji czy 
zakładzie, którym się kieruje, 
należy przede wszystkim zasto 

sować szereg komplementów 
pod adresem pisma, postawy 
obywatelskiej tego, który kry 
tykuje, podziękowanie za kry­
tykę j zapewnienie, że w sto­
sunku do winnych wyciągnie 
się konsekwencje oraz wnioski 
na przyszłość.

W tej sytuacji gazeta, za­
miast w dalszym ciągu inter­
weniować, zaczyna chwalić za 
operatywną i szybką odpowiedź 
na krytykę, sądząc, że opubli­
kowanie tego rodzaju oświad­
czenia dowodzi, iż instytucja 
wstydzi się tego, co było, i na 
przyszłość zrobi wszystko, by 
podobne fakty się nie powta­
rzały.

Oczywiście, jest to złudze­
nie, a tego rodzaju pisma, przy 
pewnego rodzaju rutynie, mo­
żna produkować tuzinami. Za­
pomina się przy tym, że lu­
dzie poszkodowani zyskali tyl 
ko satysfakcję moralną. A 
przecież ukaranie jakiegoś pra 
cownika naganą nie może być 
rekompensatą dla człowieka, 
który stracił cztery dni pobytu 
w sanatorium. Z tego tytułu 
me zrobi mu się ani lepiej, ani 
weselej, ani nie przybędzie mu 
zdrowia. A jeżeli to człowiek 
wrażliwy, to będzie mu nawet 
przykro, że z powodu jego in­
terwencji ktoś musiał ucier­
pieć. Tu trzeba więc pamię­
tać o kwestii pozornej i rze­
czywistej rekompensaty.

W obu przypadkach należy­
ta rekompensata polegałaby 
nie tylko na tym, żeby się ko 
muś przyznało rację, uznając, 
że ktoś zawinił, ale również 
na tym, że rekompensowało 
się w sensie społeczno-material 
nym to, co człowiek z czyjejś 
winy utracił. W pierwszym 
przypadku zarząd FWP powi­
nien zaprosić ludzi, którym 
zmarnowano' urlop, na dodat­
kowy turnus w roku przy­
szłym, bezpłatnie już, a w dru 
gim — poczta również powin­
na w jakiejś mierze zrekom­
pensować utratę sanatorium — 
do którego otrzymanie skiero­
wania nie jest rzeczą prostą.

Oczywiście, często mamy do 
czynienia z bardzo rzeczowymi 
odpowiedziami na krytykę i z 
konsekwencjami, które są wy- 
ciąganef Tak, jak o tym mówi 
się w Wytycznych na VII 
Zjazd partii. Tu jednak chcia- 
łem skoncentrować się wokół 
pseudozałatwień. Trzeba po­
wiedzieć, że owe skwapliwe, 
pozytywne odpowiedzi na kry­
tykę najczęściej formułowane 
są przez ludzi, którzy nie są 
oewni swoich kompetencji ani 
swoich kwalifikacji. Zresztą w 
ogóle zarówno upieranie się 
przy swoim zdaniu wbrew fak 
tom — nie mówiąc już o pró­
bie tłumienia krytyki, jak i 
skwapliwe, powiedziałbym, 
radosne reagowanie na kryty­

kę podziękowaniami zawsze 
powinno być sygnałem ostrze­
gawczym.

Rzeczowe podejście do kry­
tyki nie polega na tym, by 
każdy skwapliwie przytaki­
wał każdemu. Krytyka może 
być bowiem uzasadniona i nie 
uzasadniona, a godzenie się na 
krytykę nieuzasadnioną jest w 
istocie rzeczy takim samym 
błędem, jak zwalczanie kry­
tyki uzasadnionej, bo powo­
duje wypaczenie rzeczywiste­
go obrazu sprawy. Zatem rze­
czowe podejście do krytyki to , 
takie, w którym bierze się pod 
uwagę stopień uzasadnienia, 
prawdziwość czy fałszywość 
zarzutów, stan zakładu czy in­
stytucji, wyciąga się z tego 
wnioski dla działalności prak­
tycznej na przyszłość, a także 
reaguje w sposób należyty nie 
tylko w sferze grzeczności, 
świadomości społecznej, ale i 
w sferze materialnej na sy­
tuację tych, którzy na skutek 
błędu w działalności zakładu 
czy instytucji ponieśli jakiś 
uszczerbek.

Ale nie można ciągle 
uwzględniać słusznej krytyki.

Jeżeli ktoś musi to robić co 
dziennie, to z tego wynika je­
den tylko wniosek: należałoby 
zmienić kogoś na tym stano­
wisku. Z tego nie wynika oczy 
wiście, by zmiana na stano­
wisku, dopasowanie kadrowe 
człowieka do stanowiska — z 
miejsca gwarantowały działal­
ność całkowicie bezbłędną. 
Nikt bowiem nie ma gwaran­
cji, nawet człowiek najlepiej 
przygotowany i przykładający 
się do swojej pracy, że wszel­
kie jego decyzje, wszelkie jego 
rozstrzygnięcia zawsze będą 
sprawdzały się w praktyce. Od 
marginesu błędu i ryzyka nikt 
nie może się uwolnić, zaś pró­
ba działalności bez tego mar­
ginesu jest niczym innym, jak 
zwykłym rutyniarstwem, po­
legającym na stałym i kurczo­
wym trzymaniu się bezpiecz­
nych schematów działania, a 
więc jest elementem postawy 
konserwatywnej.

Rozpowszechnione jest prze­
konanie, iż w przypadku stwier 
dzenia błędu, pomyłki, niedo­
ciągnięcia w praktycznej reali 
zacji jakiegoś działania — po­
wiedzenie o tym głośno naru­
sza autorytet człowieka dzia­
łającego, a więc lepiej jest tak 
wymanewrować sytuację, by 
błąd naprawić po cichu. Jest

Dokończenie na str. 4
Prof. dr 
HENRYK JANKOWSKI

Wśród stosowanych w 
Polsce form ochrony 
przyrody — parkom na­

rodowym przypada szczegól­
na rola. Mamy ich obecnie 13, 
rozmieszczonych w 11 tzw. 
krainach geobotanicznych kra 
ju. Obejmują tereny o stosun­
kowo mało zniekształconym 
środowisku; dla nauki stano­
wią więc wielkie „naturalne 
laboratoria”, a dla turystyki 
są obszarami o największej 
atrakcyjności.

Pierwsze miejsce pod wzglę 
dem wielkości zajmują Kam­
pinoski Park Narodowy — o po 
wierzchni prawie 22 tys. ha 
oraz Tatrzański — obejmujący 
prawie 21 tys. ha. Najmniejsze 
zaś — to Ojcowski i Babiogór 
ski. Skromniejsze obszarowo, 
wśród nich Wielkopolski Park 
Narodowy liczący około 4700 
ha, nie ustępują wartością 
przyrodniczą i krajobrazową 
pozostałym objętym opieką 

obiektom. Z kolei, najmłodszym 
parkiem utworzonym w ostat 
nich latach jest Roztoczański 
w rejonie Lubelszczyzny, gdzie 

ochronę zapewniono m. in. cen 
nym fragmentom dzewostanów 
bukowo-jodłowych, które od­
znaczają się tu szczególną ży­
wotnością. Świadczą o tym po 
tężne rozmiary drzew. Niektó 
re jodły mają po 50 m wyso­
kości, zaś obwód pnia wynosi 
2,5 m. Również pojedyncze oka 
zy buków przekraczają 40 m 
wysokości.

Atrakcją tego parku są tak­
że wody; przez jego tereny 
przepływa rzeka Wieprz i stru 
mień Świerszcz, zaś na skraju 
znajdują się duże śródleśne sta 
wy.

Na terenie naszych parków 
działa około 20 stałych placó­
wek naukowych podległych 
PAN, wyższym uczelniom oraz 

instytucjom resortowym. Zacho 
wane w parkach relikty przy­
rody i mało przeobrażone 
przez człowieka środowisko, 
sprzyja prowadzeniu licznych 
prac badawczych. Na bieżąco 
opracowuje się tam kilkaset te

Według przewidywań do­
świadczonych leśników, zima 
ma być w tym roku mroźna. 
W Nadleśnictwie Kudyby ko­
ło Olsztyna ustawiono już 23 
paśniki dla zwierzyny płowej 
oraz zgromadzono zapasy pa 
szy dla dzików. Na zdjęciu: 

przegląd paśników.

Fot. — CAF

ochrony przyrody

Skarby natury
matów, przy czym są to w 

większości badania wieloletnie.
W ostatnich jednak latach 

żywiołowy rozwój turystyki 
spowodował negatywne zjawi­
ska, grożące zniszczeniem przy 
rody, zwłaszcza w najliczniej 
odwiedzanych parkach. Pogo­
dzenie ich dwóch funkcji — 
naukowej i społecznej — jest 
więc nakazem, od którego nie 
ma odwołania. Problem ten zo 
stanie ostatecznie rozwiązany z 
chwilą opracowania i zatwier 

dzenia dla tych chronionych po 
wierzchni szczegółowych pla­
nów gospodarowania tury­
stycznego. Podstawowym ele­
mentem będzie ustalenie tzw. 
pojemności turystycznej, czyli 
dopuszczalnej liczby odwiedza 
jących poszczególne parki w 
ciągu roku. Przekroczenie tej 
granicy oraz nadmierna rozbu 
dowa obiektów sportowych, 
czy rekreacyjnych prowadzi 
bowiem do szkodliwych prze­
kształceń, a nawet dewastacji 
tamtejszej przyrody.

Dla kilku parków, w tym 
Ojcowskiego i Słowińskiego, 
przygotowano już takie opra­
cowania. W ciągu hajbliższych 
lat wszystkie zyskają możność 
odpowiedniego regulowania ru 
chu turystycznego, dzięki spo 
rządzonym planom.

Przypomnijmy — obecnie bli 
sko piąta część mieszkańców 
naszego kraju — ponad 6 min 
osób przebywa rocznie właśnie 
w parkach. Przez nie wiodą 
szlaki turystycznych wędrówek, 
one udzielają wypoczynkowego 
„azylu” wspomnianym milio­
nom osób. Z myślą też o tym, 

by przebywający w parkach tu 
ryści wynieśli jak największe ko 
rzyści wyznaczono — początko 
wo w karkonoskim i kampi­
noskim, następnie zaś w pozo 
stałych — tzw. ścieżki dydak­
tyczne, prowadzące do miejsc 

najbardziej interesujących przy 
rodniczo. Przejścia przez tere­
ny charakterystyczne dla da­
nego parku będą swego rodza­

ju „lekcjami poglądowymi”, za 
znajamiającymi ze sprawami 
ochrony przyrody, pozwalają­

cymi obejrzeć osobliwości flo­
ry, ciekawe twory natury itp. 
Pomyślano o przygotowaniu 
przewodników informujących o 
tym, co i dlaczego zasługuje 
na uwagę w czasie wędrówki 
„dydaktycznymi ścieżkami”. 
Warto dodać, że podobnie uczy 
niło również leśnictwo. Trasy, 
które można przebyć w ciągu 
godziny, czy dwóch są tak pod­
prowadzone, by przybysze — 
młodzież i dorośli miłośnicy 
przyrody — mogli obejyrcć np. 
prace przy zalesieniach lasu, 
pielęgnacji drzewostanów, 

szkółki leśne, młode uprawy — 
słowem wyrobić sobie podsta 
wowe pojęcie o zagadnieniach 
gospodarki leśnej.

W miarę naukowej penetra­
cji zwiększa się co roku w 
kraju liczba rezerwatów przy 
rody. W przeciwieństwie do 
parków — są to małe na ogół 
powierzchnie, na których 
ujawniono występowanie sku 
pisk zabytkowej flory, przy­
rody nieożywionej, a także —• 
ostoje rzadkich zwierząt. W ca 
łym kraju utworzono dotych­
czas przeszło 640 rezerwatów 
na łącznym obszarze ok. 59 
tys. ha. Przeważająca liczba 
rezerwatów podlega ochronie 
częściowej, prowadzi się tam 
pewne, niezbędne zabiegi, w 
pozostałych zaś przyroda rzą­
dzi się wyłącznie własnymi 
prawami. Najliczniejszą repre 
zentację mają — w liczbie re­
zerwatów — leśne, następnie 
florystyczne oraz krajobrazo­
we. Mamy też po kilkadziesiąt 
faunistycznych, geologicznych, 
blisko 30 stepowych, z nietypo 
wą dla naszego kraju roślin­
nością stepową, która pojawiła 
się na skutek przeobrażeń w 
naturalnym środowisku. Na ca 
łą sieć rezerwatów składaią się 
jeszcze — wodne, słonoroślowe 
i torfowiskowe.

W bieżącym roku utworzono 
12 kolejnych rezerwatów. 
Ochronę zapewniono dzięki 
temu m. in., polodowcowej roś 
linie — brzozie niskiej, wystę­
pującej w woj. bydgoskim. 
Wbrew nazwie jest ona krze­
winką i z wyglądu w niczym

M nie przypomina swej „krew-

Elektryczny z Poznania do 
Wrocławia miał pięć mi­
nut spóźnienia. Do Lesz­

na ten pociąg niemal codzien­
nie przyjeżdża po czasie wy­
znaczonym w rozkładzie jazdy. 
2. września siwowłosy dyżurny 
ruchu wyekspediował go o 9.32. 
Zatrzasnęły się automatycznie 
drzwi wagonów. Pociąg ruszył. 
W tym momencie z budynku 
stacji wybiegł Stanisław Kaluc 
ki — 20-letni, jasnowłosy, w ko 
szuli z krótkimi rękawami. 
Chciał jechać do Wrocławia. 
Jego dwaj koledzy już byli w 
wagonie, przytrzymywali dla 

niego otwarte drzwi. Pociąg roz 
pędzał się i Kałucki do otwar­
tych drzwi nie zdążył dobiec. 
Decyzja, która w tym momen 
cie podjął, była z góry skaza­
na na niepowodzenie. Skoczył 
do drzwi już zatrzaśniętych,' 
chciał uchwycić poręcze i na 
stopniach jadąc poczekać, aż 
koledzy od wewnątrz otworzą 
mu drzwi. Nie miał zręczności 
kaskadera filmowego. Dłonie 
nie uchwyciły poręczy. Ciało 
chłonaka runęło w szczelinę 
między krawędzią neronu i 
progami wagonów. Stałem o 
nieć kroków od miejsca fatal 
nego skoku. Widziałem trage 
dię „z pierwszego rzędu”.

Kałucki przeżył. Koła obcię 
ły mu lewą nogę powyżej ko­
lana, podwozie wagonu poka­
leczyło głowę. Po pięciu mina 
tach nieprzytomny jechał ka­
retką do szpitala.

Ileż potrzeba ostrzeżeń?
Codziennie na kolei zdarzają 

się wypadki. Codziennie gdzieś 
na PKP ginie człowiek. Co­
dziennie za kwadrans dziesią 
ta rozpoczyna się w gabine­
tach dyrektorów okręgów 
kolei telekonferencja poświę­
cona omówieniu tragedii, 
które wydarzyły się w ciągu 
minionej doby na całej sieci 
PKP. Kolejarze wyciągają 
wnioski, szukają przyczyn 

tych wypadków. — Lekko­
myślność, nieuwaga, wręcz 
głupota na pograniczu samo­
bójstwa są najczęstszą przy­
czyną kalectwa lub śmierci 
pod kołami pociągów.

W ciągu dziewięciu miesię­
cy tego roku tylko w dyrek­
cji poznańskiej PKP, 62 ludzi 
poniosło śmierć, a 76 zostało 
rannych (przyczyny: chodze­
nia po torach, wskakiwania i 

wyskakiwania 
z pociągów bę 
dących w ru­
chu). W tym 
czasie na prze­
jazdach nie­
strzeżonych, po 
wszechnie uwa 
żanych za naj­
bardziej nie­
bezpieczne miej 
sca, zginął 1 
człowiek, a 4 
zostało ran­
nych. Aby tra 
gicznej staty­
styki dopełnić 
dodam, że na 
skutek zderzeń 
i wykolejeń po 
ciągów, w 
DOKP Poznań 
w tym roku zgi 
nął 1 człowiek, 
a rannych było 
28. Kolej jest 

bezpieczna dla pasażerów sie­
dzących w wagonach. Koła to 
czące się po szynach zamienia 
ją się w gilotyny dla tych, 
którzy bezmyślnie chodzą po 
torach, którzy sami pod te gi 
lotyny kładą szyje.

Pod kołami najczęściej umie 
rają ludzie młodzi. Najwięce 
ofiar ma od 20 do 40 lat. Spóż 
nił się na stację. Wskakiwał. 
Zaspał w wagonie, chciał wy 
skoczyć. Po pijanemu wypad! 
z jadącego pociągu... Giną prze 
chodnie, którzy tory kolejowe 
uznali za ścieżki. Jechałem 
kiedyś z Wrocławia do Pozna 
nia w kabinie elektrowozu. 
Była 5 rano, w grudniu. Świa­
tła lokomotywy wyłowiły na 
sekundę człowieka idącego są 
siednim torem, był zawinięt 
w kożuch, z baranią czapą na 
uszach. Szedł plecami odwró­
cony' do kierunku, z którego 
za chwilę nadjechał pociąg 
pośpieszny. Czy usłyszał tur­
kot i ostrzegawczy gwizd? Czy 
zdążył uskoczyć? Niejeden ma 
szynista pamięta bezsilność 
swoją i hamulców, kiedy roz­
pędzone tysiąc ton żelastwa 
waliło się na ciało ludzkie.

Ludzie, miejcie wyobraźnię! 
Każdy z was przecież kiedyś 
widział „lecący” pociąg poś­
pieszny, rozmazujące się kon­

tury wagonów, migające pla­
my okien, czuł pęd rozpruwa­
nego powietrza i drżenie zie­
mi. Nasze ekspresy nie biją 
wprawdzie rekordów szybko­
ści, ale zwykły elektryczny 
pociąg osobowy jeździ z szyb­
kością 100 km/godz. i zanim 
człowiek zrobi 5 kroków, po­
ciąg przejeżdża 100 metrów i 
więcej.

Ludzie nie szanują swego 
życia. Pracownicy Służby 
Ochrony Kolei w tym roku 
ukarali 4785 ludzi, (tylko w 
DOKP Poznań), chodzących po 
torach w miejscach niedozwo 
lonych, a ilu upomniano, ilu 
przeszło nie zauważonych 
przez stróżów bezpieczeństwa? 
Ilu zginęło — już napisałem.

Na stacji w Mosinie jest 7 
nielegalnych wyjść z pero­
nów. W porze dojazdów do 
pracy i powrotów większość 
pasażerów z nich korzysta, bo 
tamtędy bliżej do domu. Przej 
ście przez tory na stacji jest 
strzeżone przez dyżurnego ru­
chu, on ma obowiązek ostrze­
gać w porę. Gdzie indziej chwi 
la nieuwagi kosztuje życie. 
Nie można przecież postawić 
milicjantów czy SOK-istów w 
każdym niebezpiecznym miej 
scu. Potrzeba wyobraźni.

TOMASZ TALARCZYK

niaczki” — drzewa brzozy. W 
rezerwacie „Siedliszcze” w woj. 
chełmskim objęto opieką rezer 
watową część starego lasu, w 
którym znajdują się miejsca 
lęgowe orlika krzykliwego, pta 
ka należącego w Polsce do 
rzadkości.

Oprócz bardziej znanych re­
zerwatów faunistycznych, ta­
kich jak np. żubrów, kormora 
nów, czy bobrów — są też licz 
ne utworzone z myślą o ochro 
nie ptactwa błotnego i wodne­
go, gadów (w Parku Roztoczań 
skim występuje wymierający 
już gatunek węża Eskulapa), 
zaś w Tatrach na terenach re­
zerwatowych żyją kozice i świ 
staki.

„Prawo nietykalności” przy­
znano w naszym kraju ogółem 
124 gatunkom unikatowych 
dziś już roślin — bez względu 
na to, gdzie występują (a więc 

i poza rezerwatami) oraz ponad 
380 gatunkom zwierząt. Do re 
jestru tych ostatnich włączono 
ostatnio wszystkie gatunki 
ptactwa drapieżnego z rodziny 
jastrzębi, gdyż przyrodnicy do 
strzegli ; niepokojące zjawisko 
malejącej liczby ptaków — nie 
zbędnych dla utrzymania rów 
nowagi w środowisku przyro­
dy.
BARBARA TOPCZEWSKA
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21 — 28 bm. Tydzień Propagandy Trzeźwości Rośliny ozdobne

Trzeźwi żyjq mądrzej
W’ pierwszym półroczu te­

go roku (w porównaniu 
z takim samym okresem 

ubiegłorocznym) zwiększyło się 
w Poznaniu spożycie wódki 
czystej i spirytusu o ponad 5 
procent, wódek gatunkowych 
o blilsko 30 procent, win im­
portowanych c ponad 4 pro­
cent, a win krajowych o 20 pro 
cent. Od stycznia do 1 lipca br. 
przez poznańską Izbę Wytrzeź 
wień przewinęło się ponad 
4 000 osób. W poradniach prze 
ciwalkoholowych w Poznaniu 
zarejestrowanych jest 10 000 
nałogowych alkoholików.

Bez trudu można wyliczyć 
więcej statystycznych danych 
uzasadniających m. in. takie 
poczynania, jak rozpoczynają­
cy się dzisiaj 21 bm. w Pozna­
niu „Tydzień Propagandy 
Trzeźwości”. Piszemy „między 
innymi” bowiem działalność 
propagandowa musi być jed­
nym z bardzo wielu środków 
zwalczania alkoholizmu. Prak 
tyka, niestety, bywa odmien­
na. ^wiadczy o tym fakt, że w 
Poznaniu z funduszu przeciw 
alkoholowego (około 2 min zł 
rocznie) 800 000 zł przeznacza

Szczyt obskurantyzmu i głupoty

„Polityka kulturalna"
chilijskich faszystów

„Polityka kulturalna” lansowana przez faszystowską jun­
tę wojskową z Santiago bije wszelkie rekordy obskurantyz­
mu i po prostu... głupoty.

Obecne władze chilijskie pu 
blicznie uznały za „agentów 
Moskwy” oraz „rzeczników 
międzynarodowego komuniz­
mu” ... m. in. korespondentów 
„New York Times”, „Le Mon 
de” i „Washington Post”, de­
monstracyjnie wydalając ich 
z kraju. We współczesnym 
Chile cień podejrzenia „o ko­
munizm” padł nawet na... tra 
dycyjne instrumenty muzycz­
ne andyjskich Indian, jak 
guema czy charango, w z wiąz 
ku z czym posługiwanie się 
nimi na publicznych wystę­
pach zostało surowo zakazane. 
Problem leży w tym, że w 
okresie rządów Frontu Jed­
ności Ludowej wspomnianymi 
instrumentami chętnie posłu­
giwali się członkowie wielu

Hasi rybacy odkryli 
węża morskiego?

Niezwykła wiadomość na­
deszła z trawlera „Kabryl” na 
leżącego do Szczecińskiego 
Przedsiębiorstwa Połowów Da 
lekomorskich i Usług Rybac­
kich „Gryf”.

Podczas poszukiwania ławi­
cy ryb u wybrzeży Namibii 
(płd.-zach. Afryka) urządzenie 
ao penetracji morskich głębin 
— sonar, wykryło na dnie o- 
ceanu niezidentyfikowany o- 
biekt. Statek zmniejszył szyb­
kość do trzech węzłów i wów 
czas tzw. ichtiograf pionowy 
zaczął rysować na elektroczu- 
łym papierze kształt „potwo­
ra”, przypominającego węża 
morskiego. Zapis trwał ok. 6 
minut, co przy tej szybkości 
statku pozwala określić całko 
witą długość „potwora”, na o- 
koło 370 metrów, wysokość ok. 
15 metrów, przy czym „głowa” 
wzniesiona była na ok. 25 me 
trów. Głębokość oceanu na tej 
pozycji wynosiła 193 metry, 
dno było skaliste z rafami ko- 
ralcwyrpi.

HUMOR | SATYRA
mu”. (PAP)

się na pomoc dla rodzin alko­
holików, a 1 min na działal­
ność propagandową. Dodajmy, 
że trudno ją nazwać efektyw­
ną, skoro jedna prelekcja sku 
pia średnio 25 słuchaczy, a spo 
ro haseł (w ulotkach i innych 
wydawnictwach) nie trafia do 
adresata, bo sformułowanych 
jest zbyt ogólnikowo lub nie­
zręcznie (np. „alkohol twój 
wróg”). Działalność propagan­
dowa wymaga zatem nie tyle 
rozszerzania, ile udoskonale­
nia i powiązania jej z działa­
niami w sferze ekonomiki. 
Trudno np. liczyć na skutecz­
ność apelu: „Zamiast piwa — 
„Pepsi-Cola”, jeżeli ten pierw 
szy napój jest tańszy. Przykład 
ów. jakkolwiek drobny, cha­
rakteryzuje prawidłowość po­
legającą na tym, że zmiana 
niepożądanej „obyczajowości” 
zależy głównie od zmiany mo 
dclu spożycia alkoholu. Ina­
czej mówiąc, chodzi o stwarza 
nie sytuacji, które stanowią a- 
trakcyjną konkurencję dla pi­
cia wódki. Można spodziewać 
się, że działalność propagando 
wa na rzecz ograniczenia roz- 
m;arów oiiaństwa ne minie 

wybitnych, a postępowych ze­
społów artystycznych, w tym 
m. in. (po zamachu stanu z 
września 1973 r. bestialsko za 
mordowany przez faszystów) 
jeden z najpopularniejszych i 
najbardziej utalentowanych 
pieśniarzy chilijskich — komu 
nista Victor Jara.

Ale bodaj najbardziej spek­
takularnym przejawem „no­
wej polityki kulturalnej” w 
rządzonym dziś przez faszy­
stów Chile jest stosunek do 
książek. Junta wojskowa by­
najmniej nie zadowoliła się 
„publicznymi widowiskami” w 
trakcie których bezpośrednio 
na ulicach spalono tu tysiące 
książek.

Ostatnio rzecznicy junty woj 
skowej opracowali bardzo 
szczegółowy wykaz „dzieł za­
kazanych”, rozsyłając go do 
wszystkich bibliotek w kraju, 
w tym także do bibliotek uni­
wersyteckich. Komentując 
tego rodzaju decyzję obecny 
rektor uniwersytetu w Valpa 
raiso, admirał Arturo Tronco- 
so, oświadczył — „Marksizm 
został uznany w Chile za nie­
legalny i dlatego jest zrozu­
miałe, że wszystkie propagują 
ce go książki są także zaka­
zane...”

Na wspomnianej wyżej „czar 
nej liście” znalazły się — 
uznane przez juntę wojskową 
za „dzieła marksistowskie” — 
m. in. książki Johna Kennetha 
Calbraitha, Julio Cortazara, 
Jacka Londona, Tomasza 
Manna, Fiodora Dostojewskie 
go a nawet niektóre (co bar­
dziej postępowe) „encykliki pa 
pieskie. Na indeksie spreparo 
wanym przez chilijskich faszy 
stów znajduje się również je­
den z poloników — praca 
Oskara Langego, „Problemy 
ekonomii politycznej socjaliz- 

bez echa, jeżeli będzie jej to­
warzyszyć rozbudowa terenów 
rekreacyjnych, zwiększenie 
liczby kawiarń typu klubowe 
gc, bardziej atrakcyjna niż do 
tychczas oferta handlu, a w 
niej duży, urozmaicony zestaw 
napojów bezalkoholowych.

Niedostatek sytuacji stano­
wiących konkurencję dla alko 
holu w znacznym stopniu wy­
nika nie tylko z ograniczonych 
możliwości materialnych, ale 
również z braku inicjatywy, a 
nadmiaru formalizmu.

Odciąganie ludzi od wyda­
wania pieniędzy na wódkę — 
bądźmy szczerzy — nie ma 
większego sensu jeśli chodzi o 
nałogowych alkoholików. Wo­
bec nich należy stosować śród 
ki lecznicze. Do tego wszakże 
nie jesteśmy najlepiej przygo 
towani. Jaskrawy przykład: w 
zamkniętym zakładzie odwy- 
kowym, w którym przebywa 
około 100 pacjentów, jest za­
ledwie jeden lekarz i do tego 
obciążony obowiązkami admi 
lustracyjnymi. Od lat dysku­
tuje się (i nic poza tym) kon­
cepcję placówek leczniczych ty 
pu dziennego i hotelowego. 
Nie przystąpiono także do kon 
kretnych przedsięwzięć, które 
zapewniłyby realizację zada­
nia (powierzonego Poznanio­
wi uchwałą Rady Ministrów) 
polegającego na utworzeniu za 
kładu leczniczego dla szczegół 
nie trudnych alkoholików.

Potrzeby są ogromne. Wyma 
gają zatem zwielokrotnienia 
wysiłków. Poznański „Tydzień 
Propagandy Trzeźwości” jest 
jedną z form społecznego prze 
ciwdziałania alkoholizmowi. 
W dniach od 21 do 28 bm. od­
będzie się w Poznaniu wiele 
imprez o tematyce antyalkoho 
lowej, m. in. wystawa w Pa­
łacu Kultury, projekcje fil­
mów w kinach, spotkania o- 
raz koncerty połączone z quiza 
mi.

M. Ł.

„Kawalarze
A /chodzimy za ludzi dow- 

cipnych, obdarzonych, 
szczodrze przez naturę 

poczuciem humoru. Wśród 34 
milionów rodaków spotkać 
można także dowcipnisiów. Pół 
biedy, kiedy ich kawały nie 
wyrządzają nikomu szkody. 
Bywa jednak, że miewają one 
smutny finał.

Pracownicy ekipy remontu­
jącej dach, gdy zauważyli, że 
jeden z ich kolegów zdjął na 
chwilę gumowy but, niepostrze 
żenie nalali doń gorącej smo­
ły. Rezultat nietrudny do prze 
widzenia dla każdego człowie 
ka obdarzonego nawet mierna, 
wyobraźnią. Niestety, „kawa­
larze” jej nie mieli.

Członkowie innej ekipy re­
montowej podczas gdy ich ko­
lega wykonywał prace na da­
chu, podpiłowali szczeble dra­
biny i cierpliwie oczekiwali na 
jego zejście. Kawał się udał. 
Kolega wylądował w szpitalu 
ze złamaną nogą.

W jednej z baz transporto­
wych kierowcy odkręcili śru­
by mocujące przednie koło w 
ciężarówce nielubianego kole­
gi. Na szczęście koło odpadła 
zaraz po ruszeniu pojazdu. Mo 
gło się to jednak zdarzyć już na 
trasie. „Żartownisie” nie mogli

Za krytykę 
me wystarczy 

dziękować
Dokończenie ze str. 3

to stanowisko, które sprawdza 
się tylko w jednym przypad­
ku: gdy ktoś popełnia błędy 
stale, mówiąc inaczej, gdy ktoś 
nie nadaje sdę na zajmowane 
przez siebie stanowisko. W wy 
padku natomiast odpowiednio- 
ści między kwalifikacjami, 
kompetencją, umiejętnościami 
człowieka a charakterem sta­
nowiska, stwierdzenie, że ta 
czy inna decyzja wymaga ko- 
rektur względnie że rzeczywi­
stość tak się zmieniła, iż wy­
maga innego podejścia do reali 
zacji określonych zadań, nie 
tylko nie przynosi nikomu 
uszczerbku, lecz po prostu jest 
zwykłym, normalnym elemen­
tem działalności ludzkiej.

Prof. dr

HENRYK JANKOWSKI

i Holandii dla Poznania
W tych dniach Miejskie 

Przedsiębiorstwo Zieleni w 
Poznaniu otrzymało z Holandii 
cenny materiał szkółkarski. Są 
to różne odmiany i gatunki 
roślin ozdobnych, m. in. drzew 
iglastych i liściastych, w tym 
także pięknie kwitnące drze­
wo magnolii.

W sumie do Poznania na­
deszło 2500 rozmaitych, roślin. 
Uzyska się z nich w ciągu kil 
ku najbliższych lat 10-krotnie 
więcej roślin. Niektóre gatun­
ki można bedzie sadzić w Poz 
naniu za rok, inne nieć' póź­
niej.

Wiosną przyszłego roku na­
tomiast miasto powinno tonąć 
w tulipanach, bowiem ostatnio 
przedsiębiorstwo otrzymało spe 
re ilości także z importu cebu 
lek tych kwiatów, (a)

Student z Poznania 
wśród zwycięzców 

turnieju j. rosyjskiego
19 bm. w Warszawie wręczo 

no nagrody laureatom I aka­
demickiego Turnieju Znajomo 
ści Języka Ro-syjskiego i Wie­
dzy o Kraju Rad. Turniej prze 
biegał pod hasłem „Polsko-ra 
dzieckie braterstwo broni — 
30 lat zwycięstwa nad faszyz­
mem”. W 82 wyższych uczel­
niach w całym kraju przystą­
piło do niego ponad 12 000 stu 
dentów.

Indywidualnymi zwycięzca- 
mi finałowych eliminacji aka­
demickiego turnieju języka ro 
syjskiego zostali: Wiesław Lu 
czyński z Akademii Ekcnomicz 
nej w Poznaniu, Małgorzata 
Szctt z Akademii Ekonomicz­
nej w Krakowie oraz Piotr Ga 
jek z warszawskiego SGPiS-u.

PAP

pojąć, dlaczego kierownictwo 
bazy „wylało” ich z pracy.

W zakładzie przemysłowym, 
gdzie panują wysokie tempera 
tury, załoga otrzymuje wielkie 
ilości płynów do picia. „Dow­
cipni” dolali do jednej z bu­
telek oranżady kwasu solnego, 
czekając kto po nią sięgnie. 
Pierwszy spragniony pociąg­
nął tęgi łyk płynu i nim po­
czuł pieczenie, już miał popa­
rzone gardło.

Stojąc przed obliczem wy­
miaru sprawiedliwości dowcip 
nisie tłumaczyli się: „My Wy­
soki Sądzie, chcieliśmy tylko 
zrobić kawał” i w głębi duszy 
byli przekonani, że dostali wy 
roki „za niewinność”.

Gdybyśmy wśród wypadków 
przy pracy poszukali dobrze, 
ile z nich jest rezultatem zwy 
klej bezmyślności i braku wy­
obraźni, okazałoby się, że nie 
jest ich wcale tak mało. Z ko 
lei w tej grupie znalazłyby się 
przypadki będące następstwem 
działania „kawalarzy”. (PAP)

Paradoksy XX wieka

Korona, biret 
czy tiara?

«"S7 prasie zachodnioniemiec- 
’ * klej można ostatnio zna­

leźć następującej treści ogło­
szenie: „Tytuły na sprzedaż — 
doktor medycyny, profesor uni 
wersytetu, konsul, szlachcic, 
honorowy szeryf, hrabia, ksią 
żę, biskup, honorowy wódz in 
diański, lord, doktor prawa, 
król szczepu w Afryce, Azji 
lub Oceanii. Sposób zdobycia 
tych tytułów, adresy, ceny — 
oto bulwersująca treść jedyne 
go w swoim rodzaju dzieła 
naukowego, napisanego przez 
dr. G. Kurtza, autora 12 best­
sellerów światowej literatury 
faktu. Każda strona tej książ­
ki jest na wagę złota! Wysył­
ka za zaliczeniem pocztowym. 
Cena kompletnego tomu 12,5 
doi., atrakcyjnej próbki czytel 
niczej — 2,5 dolara”.

Cenna wydaje się inicjatywa 
udostępnienia szerokim masom 
adresów, pod które można się 
zwrócić w sprawie nabycia np. 
tytułu królewskiego .Bądź co 
bądź, po śmierci Haile Selassie 
go pozostało na świece już 
tylko 2 cesarzy (Iran i Japo­
nia), 16 królów i 19 pośledniej 
szej rangi władców — Wiel­
och książąt, książąt, szejków, 
sułtanów i emirów. (FAI)

Sztangiści Pancernych 
mistrzem klasy okręgowej

W Poznaniu odbył się trzeci, 
ostatni) w tym sezonie, 
turniej (tzw. rzut) ligi 
okręgowej sztangistów z u- 
działem 6 drużyn. Naj­
lepsze wyniki (zbliżone do kia 
sy mistrzowskiej) uzyskał Ire 
neusz Mikołajczyk (LZS Przy 
sieka), który w wadze lekkiej 
podniósł: 120 kg — w rwaniu 
i 262,5 kg — w dwuboju. Gba 
te rezultaty są nowymi rekor­
dami okręgu.

Zespołowo zwyciężyła LZS 
Przysieka (koło Kościana) — 
2782 punkty, przed Pancerny­
mi Poznań — 2436 i LZS-em 
Gołańcz — 2402 pkt.

Końcowa punktacja, u- 
względniająca trzy tegoroczne 
turnieje ligi okręgowej w pod 
noszeniu ciężarów, przedsta­
wia się następująco: 1. Pan­
cerni Poznań — 7901 pkt., 2. 
LZS Gołańcz — 7408, 3. Stal II 
Ostrów 6834 pkt. Tak więc mi 
strzem ligi okręgowej został ze 
spół Pancernych, który dzięki 
temu uzyskał prawo ubiega­
nia się o weiśeie do III ligi o- 
gólnopolskiei. W lidze tej nasz

Polscy siatkarze 
w finale ME

W niedzielę polscy siatkarze w 
drugim swym meczu na ME poko 
nali reprezentację Włoch 3:0 (15:3, 
15:7, 15:13), zapewniając sobie a- 
wans do finału.

Pojskie siatkarki przegrały mecz 
eliminacyjny mistrzostw Europy z 

CSRS 2:3 (7:15, 15:11, 15:8, 7:15, 13:15)

Gimnastyka artystyczna

L. Czerwińska 
wicemistrzynią

Polski
Z udziałem 33 zawodniczek roz­

grywano w Szczecińskim Domu 
Sportu XVI mistrzostwa Polski w 
gimnastyce artystycznej klasy mis 
trzowskiej.

W klasyfikacji wieloboju (mis­
trzostwa rozgrywane były tylko w 
punktacji indywidualnej) — mis­
trzostwo Polski zdobyła Hanna An 
czykowska z AZS Warszawa. Dru 
gie miejsce zajęła Lucyna Czer­
wińska z Energetyka Poznań, przed 
Renatą Urban:k ze Startu Gdynia 
i Magdaleną Łukaszewicz ze Spar 
ty Szczecin.

W poszczególnych układach zwy 
cięstwo odniosły w układzie z ma 
czugami: Hanna Anczykowska (AZS 
Warszawa), przed Lucyną Czerwiń 
ską i Jadwigą Hammerling — obie 
z Energetyka Poznań; w układzie 
z obręczą: H. Anczykowska przed 
M. Łukaszewicz (Sparta Szczecin) 
i R. Urbanik (Start Gdynia), 
w układzie z piłką: H. An­
czykowska przed I- Czer­
wińską i J. Hammerling; w ukła­
dzie z wstążką: L. Czerwińska (E- 
nergetyk Poznań), przed H. Anczy 
kowską i R. Urbanik.

Najwyższe noty otrzymały H. 
Anczykowska — 19,30 pkt. za u- 
klad z piłką i L. Czerwińska — 
19,20 pkt. za układ z wstążką.

PAP

Świetny wynik 
400-metrowca USA

W szóstym dniu Igrzysk Panamę 
rykańskich w Meksyku najlepszy 
rezultat osiągnął 21-letni Ron Ray 
(USA) w biegu na 400 m. Niezna­
ny nawet we własnym kraju czar 
noskóry sprinter niespodziewanie 
zwyciężył w finale bijąc rekord ig 
rżysk czasem 44,45. Jest to najlep­
sze osiągnięcie w biegu na 400 m 
od czasu słynnego finału olimpij­
skiego w Meksyku w 1968 r. Dru­
gie miejsce zajął faworyt Kubań- 
czyk Alberto Juantorena również 
w bardzo dobrym czasie 44,80. W 
biegu na 400 m wśród kobiet naj­
szybszą okazała się Kanadyjka Joj 
ce Jacubowich, która ustanowiła 
rekord igrzysk — 51,62.

Motocyklowa 
sześciodniówka 

zakończona
Zwycięstwem motocyklistów 

RFN w konkurencji „Trophy” za­
kończyła się 50 sześciodniówka na 
wyspie Man. Reprezentacja RFN 
ukończyła konkurencje mając na 
swym koncie zaledwie 282,5 pkt. 
karnych. Bardzo dobrze spisali się 
nasi zawodnicy, uzyskując w histo 
rii startów polskiej ekipy w tej 
imprezie, jeden z lepszych wyni­
ków. Polacy sklasyfikowali - ista’ 
na 5 miejscu — 52632,1 pkt. N 
motocykliści wyprzedzili 6 zc 
łów. (PAP) 

okręg reprezentowany jest o- 
becnte przez Unię Swarzędz i 
Lubuszanina Trzcianka, (y)

Piła

I festyn 
sportowo-rekreacyjny 

Rada Zakładowa Związku Za­
wodowego Pracowników Państwo 
wych i Społecznych przy Oddzia­
le Wojewódzkim PZU w Pile była 
organizatorem I międzywojewódz 
kiego festynu sportowo-rekreacyj 
nego. W imprezie udział wzięły 
102 osoby ( w tym 42 kobiety) re­
prezentujące rady zakładowe OW 
PZU z Kalisza, Konina, Leszna, 
Poznania i Piły. Po defiladzie 
zawodników i otwarciu imprezy 
przystąpiono do rozgrywania kon 
kurencji objętych programem fe­
stynu. W biegu na 60 m zwyciężyła 
I Włodarczyk (Leszno) przed L. 
Iglewską (Poznań). Mężczyźni po­
konywali dystans 100 m. Zwyciężył 
M. Grabowski przed E. Brzeziń­
skim (obaj Piła). W biegu na 60 m 
dla starszych panów dwa pierwsze 
miejsca zajęli gospodarze: A. Kuk 
sinowicz przed H. Pietroniem. 
Skok w dal — kobiety: 1. I. Wło­
darczyk, 2. T. Kołodziejska (Piła). 
Mężczyźni: 1. K. Winiecki (Piła), 2. 
A. Perkiewicz (Leszno). Kula — 
kobiety: 1. L. Iglewską, 2. Cz. 
Antkowiak (Leszno). Mężczyźni: I. 
R. Nawrot (Poznań,) 2. A. Perkie- 
wicz, Starsi panowie: 1. H. Streu- 
bel (Leszno) , 2. U. Jankę (Piła), 
Starsi panowie: 1. L. Stachowiak 
(Poznań), 2. H. Streubel (Leszno). 
Rzutki do tarczy przyniosły po­
dwójne zwycięstwa reprezentan­
tom gospodarzy. Wśród kobiet 
zwyciężyła A. Zabel przed T. So­
bieraj, a wśród panów M. Grabów 
ski przed Z. Salwą. Kometka — 
kobiety: 1. T. Sobieraj, 2. U. Ko­
czorowska (obie Piła). Mężczyźni: 
1. Z. Salwa, 2. E. Taterka (obaj z 
Piły). Starsi panowie: 1. B. Dukat 
ski (Poznań) 2. U. Jankę (Piła). 
Konkurs przecia.gania liny wygra 
ły panie z Piły przed Poznaniem 
i Lesznem, a wśród panów naj­
większymi siłaczami okazali się 
leszczynianie wyprzedzając Po­
znań i Kalisz. Sztafetę wieloczyn 
nościową wygrał Poznań przed Pi­
łą i Lesznem. W piłce siatkowej 
zwyciężyli gospodarze wyprzedza 
jąc Leszno, Poznań i Konin.

W punktacji generalnej festyn 
zakończył się zwycięstwem repre 
zentantów OW PZU w Pile (262 
pkt) przed Poznaniem 218, Lesznem 
210, Kaliszem 95 i Koninem 72 
punkty. Trzy najlepsze ekipy sta 
ły się właścicielami pucharów 
ufundowanych przez: przewodni­
czącego WRZZ w Pile, Radę KFiT 
tejże WRZZ oraz Radę Zakładową 
ZZPPiS OW PZU w Pile. Warto 
również wspomnieć o przeprowa­
dzonej poza konkursem „konkuren 
cji dyrektorskiej” wygranej przez 
L. Szymkowiaka (Leszno) przed 
A. Paluszkiewiczem (Konin) i W. 
Siciarzem (Piła), (usz)

Ze sportów 
motorowych

• W II rajdzie samochodowym 
klubu Motorowego Ośrodka Ba­
dawczo-Rozwojowego Przemysłu 
Oponiarskiego „Stomil” w Pozna­
niu wzięło udział 35 załóg z Po­
znania. Szamotuł, Nowego Tomy­
śla i Wrześni. W klasie do 850 
ccm zwyciężył S. Kijewski, do 
1300 ccm i w klasie powyżej 1300 
ccm K. Stryjakowski. Ten ostat­
ni zdobył puchar prezesa ZW LOK 
w Poznaniu. Imprezę, która ukoń 
czyły 24 załogi, zorganizowano w 
tygodniu Lagi Obrony Kraju.

O W III eliminacji turystycz­
nych mistrzostw Automobilklubu 
Wielkopolskiego w klasyfikacji 
generalnej I miejsce zajął J. 

Smiglak na „Syrenie”. W kategorii 
pań najlepszą okazała się K. Mać 
kowiak na „Fiacie 126p”. (ad)

Koszykówka
I LIGA MĘŻCZYZN 

TURNIEJ ŁÓDŹ
Wyniki z 18. — 19. X 1975

Śląsk — Polonia 
Lublinianka — Start Lublin 
ŁKS — Resovia 
Start — ŁKS

70:S3
55:54
73:84 
78:73

Polonia — Lublinianka 91:68
Resovia — Śląsk 90:77

TURNIEJ KRAKÓW
AZS W-wa — Lech 77:95
Wybrzeże — Wisła 85:78
Pogoń — Spójnia 73:54
AZS W-wa — Spójnia 54:~
Wybrzeże — Lech 99:74
Pogoń — Wisła 63:107
1. Wybrzeże 5 10 457:393
2. Polonia 5 10 392:343
3. Wisła 5 9 478:342
4. Resovia 5 9 422:341
5. Lech 5 8 403:405
6. Śląsk 5 8 363:371
7. Spójnia Gi. 3,3:366
8. Start 5 7 315:360
9. ŁKS 5 6 365:372

10. AZS W-wa 5 6 343:457
3i4:374

‘2 r g 5 5 369:440



MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI

w Poznaniu

zawiadamia, że pobieranie wody z hydran­
tów ulicznych bez wodomierzy i zgody 
przedsiębiorstwa M. P. W. i K. jest niele­

galnym poborem.

W przypadku wykrycia tego rodzaju wy­
kroczenia Miejskie Przedsiębiorstwo Wo­
dociągów i Kanalizacji stosować będzie 
najostrzejsze sankcje. Dotyczy to szczegól­
nie uspołecznionych i nieuspołecznionych 
przedsiębiorstw budowlanych, które dla 
celów budowy pobierają wodę w nielegal­
ny sposób bez wodomierza. 5695-K1

sa
Praca © Nauka

Potrzebna pomoc dc 2,5- 
letniego dziecka. Warun­
ki bardzo dobre. Możli­
wość zamieszkania. Bonin 
14 m. 28 — Poznań.

76923g

Kupię nową walizkową 
maszynę do pisania. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 27238g.

ta

Starszą samotną panią do 
prowadzenia gospodar­
stwa dla 2 osób, przyj­
mę. Ul. Forteczna 31

27064g

Obraz stary portret ko­
biety lub inny., figurki 
porcelanowe, kuplę. Tel. 
20-02-24 lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2731Ig.

Kobiety i mężczyźni do- 
trzebni do zbipru mar­
chwi i porów. Starołęcka
196a. 27025g
Murarzy i pomocników, 
przyjmę, praca stała Ul. 
Galla 6 m. 4, godz. 18—20. 

27586g

Kupno © Sprzedaż
Majeranek, miętę, koper 
ogrodowy — kupię. Strze 
lecka, Kostrzyn Wielko­
polski, Dworcowa 6.

25783g
ES

Futro, czarne łapki ka­
rakułowe, kożuch damski 
— sprzedam. Włodkowica
28a. 27223g

Sprzedam japoński mini- 
kalkulator z pamięcią, 12- 
działaniowy z zasilaczem 
oraz kuszę pneumatycz­
ną. Jarochowskiego 6 m.
7, DO 16. 27911g

Sprzedani tanio pianino. 
Tel. 67-51-68, po godz. 17. 

26795g

Sprzedam konia z platfor 
mą na gumowych kołach. 
Piotr Kosmowski, Poznań.
Studzienna 5.

Świnoujście — M-4, wie­
żowiec, V p„ zamienię na 
podobne w Poznaniu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń 
Szczecin pl. Hołdu Prus­
kiego 8 nr 17617.

2401-K2

Kupię mieszkanie włas­
nościowe w ładnej dziel­
nicy Poznania. Oferty z 
podaniem ceny: 76-004 Sia 
nów, skrytka pocztowa 5.

2394-K2

Zguby © Różne

GŁOGOWSKA 10, POZNAN

PROWADZI WYNAJEM
SAMOCHODÓW OSOBOWYCH

wynajem z kierowcą

HOTELE i

ORBIS -POLONEZ
ORBIS MERKURY

BIURO OBSŁUGI CUDZOZIEMCÓW „ORBIS

5564-K1

FIAT I25p i FIAT I32p
w systemie AVIS - RENT - A - CAR — dla cu 
dzoziemców za dewizy
dla klientów krajowych 
za złote polskie.*

STANOWISKA WYNAJMU:

Zgłoszenia 
telefoniczne 

697-30

© Samochody
Kupię Stara 27 lub 28, w 
dobrym stanie. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 25884g

Sprzedam Fiata 1300, ro­
cznik 1974. Środa, 20 Paź 
dziernika 40 m. 4. 1310p

© Lokale

Środa, mieszkanie spółdz. 
38 m!, c.o. zamienię na 
podobne Śrem, Jeziora­
ny, Kórnik. Swarzędz. 
Oferty: „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 26527g.

Siedzenia Syreny przera­
biam na fiatowskie. Po­
znań, Rawicka 49, telefon

Mieszkanie własnościowe 
w Poznaniu — pilnie ku­
pię. Radosz, Zielona Gó­
ra, Staffa 9/9, tel. 23-46.

2398-K2

Kupię mieszkanie M-l, 
M-2, M-3 własnościowe. 
Oferty: Tel. 717-44 po 
godz. 16. 26530g

Poszukuję suchego lokalu 
do złożenia mebli na o- 
kres od 1 listopada do 1 
maja 1976 r. w dzielnicy 
miasta. Czynsz zapłacę z 
góry. Członek sp. miesz­
kaniowej. Sicińska. Po­
znań - Piątkowo, ul Ra-
czyńskiego 12. 27285g

Pokój dwuosobowy co. 
oddam. Pogodna 46 par-
ter. 26404g

Kupię M-2 własnościowe. 
Oferty: „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 26377g.

M-3 na Ratajach przy ron 
dzie zamienię na M-4 lub 
M-5 na Jeżycach. Soła- 
czu. Oferty: „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 26380g.

Zamienię mieszkania kwa 
terunkowe — kuchnia, po 
kój 24 m!, łazienka, c. o. 
w Słupcy i duży słonecz­
ny pokój, kuchnia, łazien 
ka, c. o„ Łazarz — na 3 
pokoje, łazienka, c. o., 
kwaterunkowe, dzielnica 
Grunwald — Łazarz. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 26981g.

Szczecin 
mieszkanie

Pogodno
M-2,

runkowe, 36 m!,
, kwate- 
c.o. eta-

żewe, zamienię z począt­
kiem przyszłego roku na 
kawalerkę w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Szczecin, pl. Hołdu Pru­
skiego 8 pod 17785g.

2397-K2

Zamienię własnościowe 
M-4 na mniejsze, najchęt 
niej 1,5 pokoju. Oferty: 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 26516g.

Student 
pokoju
raz. Oferty:

AM poszukuje
1-osobowego za-

„Prasa’’
Grunwaldzka 19 dla 26389g.

Młode małżeństwo poszu 
kuje pokoju — względnie 
dozorstwa — warunek 
mieszkanie. Poznań. Pa­
lacza 122 m. 22. 26414g

® Nieruchomości
Kupię gospodarstwo oko­
ło 5 ha. ziemia buracza­
na. blisko zagrody, rejon 
Poznań. Swarzędz, Kór­
nik, Środa, dobrą komu­
nikacją. Opisać wygląd, 
podać cenę. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
25839g.
Sprzedam działkę budów 
laną o powierzchni 720 m! 
przy stacji kolejowej Ja­
strzębsko Stare. Gmina 
Nowy Tomyśl oraz stół 
wibracyjny. Wiadomość: 
Jan Daniec, Borują Koś­
cielna, 64-300 Nowy To­
myśl. 1309p
Gniezno! Sprzedam kom­
fortową willę z budyn­
kiem gospodarczym, ogro 
dem. 10 orce, do wykoń­
czenia willi. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
2G471g.
Sprzedam 2 ha ziemi, w 
gminie Stęszew, 25 km od 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
25781g.
Kupię mały domek, wzglę 
dnie mieszkanie własnoś­
ciowe. Wiadomość: tel. 
468-44, od godz. 16—19.

25990g

Zaginął pies czarny pu­
del z nr szczepienia 01700. 
Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot za wynagro­
dzeniem, pod adresem — 
ul. Modlińska 14 m. 2.

27373g
Zgubiono obrączkę z ini-
cjałami „B. 26. 10.
1974”. Uczciwego znalaz­
cę proszę o zwrot. Tel.
703-63. 27903g
Dr Eugenia Ryglewiczowa 
— choroby kobiece, wró­
ciła i przyjmuje od 15—17, 
prócz środy i soboty. Ul. 
Słowackiego 55. 2692Cg
Dnia 17 października (pią 
tek) ok. godz. 18. pozosta 
wiono przed wejściem do 
II LO, ul. Matejki — psa 
rasy cocker-soaniel: pies 
ten ugryzł dziewczynkę. 
Prosimy właścicielkę ok. 
20 lat o zgłoszenie do 
szkoły (cały dzień) czy 
pies był szczepiony, ponie 
waż brak informacji o 
tym grozi uczennicy se­
rią bardzo bolesnych za-
strzyków. 27867g
Świadków wypadku zde­
rzenia dwóch Fiatów 126 
i 125o. który wydarzył się 
14. X. o godz. 13.30 na 
Świerczewskiego, w oko-
licy
proszę

baru Drukarskiego,

się tel. 67-13-40.
o skontaktowanie

27847g
Pracownik naukowy kupi 
względnie wynajmie stry 
szek nadający się po prze 
róbce do zamieszkania 
względnie na pracownię. 
Oferty: „Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 2652?g.

© Matrymonialne

65-965.27971g

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 13.40 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni 
córka, syn i rodzina 

27914g

W dniu 18 października 1975 r. odeszła od nas 
na zawsze najdroższa mamusia, teściowa i bab­
cia, przeżywszy lat 74, śp.

CZESŁAWA KUBIAK

26092g

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 14 
na cmentarzu w Szamotułach.

W smutku pogrążona

tDnia 18 października 1975 r. zmarł nagle 
nasz ukochany ojciec, teść i dziadek, prze­

żywszy lat 67, śp.

JOZEF TYLKA

tDnia 19 października 1975 r. zakończył swój 
pracowity żywot ukończywszy 71 lat nasz 

drogi ojciec, teść i dziadek, śp.

FRANCISZEK STACHOWSKI

Wdowa 60-letnia, emeryt 
ka, bezdzietna, dobrej 
prezencji i charakteru, po 
godna, kulturalna, bez na 
łogów, z mieszkaniem — 
Doszukuje towarzysza je 
sieni życia, o podobnych 
walorach. Cel matrymo­
nialny. Tylko poważne 
oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 1299p.

Dnia 19 października 1975 roku zmarł

ZYGMUNT PAWLAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 

na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

Poznań, Tomickiego 35 m. 5.

12

28176g

W dniu 18 października 1975 r. zmarł wieloletni 
członek Cechu

kol. MARCELI SKORA

Cześć
Pogrzeb 

o godz. 15
Wyrazy

mistrz elektryk
Jego pamięci!

odbędzie się we wtorek, dnia 21 bm. 
na cmentarzu w Zabikowie.
głębokiego współczucia Rodzinie

Zmarłego składa
Cech Rzemiosł Metalowych 

i Elektrotechnicznych w Poznaniu.
23175g

Dnia 19 października 1975 r. zmarł przeżywszy 
lat 77 mój kochany, najdroższy mąż, ojciec, 
teść, dziadek i pradziadek

MARIAN KOSMOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 14 

na cmentarzu na Miłostowie.
W smutku pogrążona

Poznań, Rybaki 12 m. 21.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

28178g

tDnia 19 października 1975 r. zmarła nagle 
moja ukochana córka, nasza siostra, ciocia 

i szwagierka, śp.

KAZIMIERA ŻUREK 
emerytowana nauczycielka 

Szkoły Ćwiczeń przy Studium Nauczycielskim 
ni 1 w Poznaniu.

W nieutulonym żalu pogrążona

Pogrzeb odbędzie się dnia 22. X. br. o godzi­
nie 15 na cmentarzu w Naramowicach.

27979g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
20 października 1975 r. zmarła nasza najuko­

chańsza matka, teściowa, babcia i prababcia, 
przeżywszy lat 86, śp.

STANISŁAWA SZOFER
z domu Geisler

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Szamarzewskiego 34 m. 8. 27930g

tZ żalem zawiadamiamy, że dnia 17 paź­
dziernika 1975 r. odeszła od nas po krótko­

trwałej chorobie, opatrzona Sakramentami św., 
w wieku 43 lat nasza najdroższa żona, mamu­
sia, siostra, synowa, bratowa i szwagierka, śp.

KAZIMIERA ZMURA
z domu Mroczek

Pogrzeb 
o godz. 16 
rołęce.

odbędzie się w środę, dnia 22 bm. 
na cmentarzu parafialnym na Sta-

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż z dziećmi i rodzina 

Uprasza się o nieskładanie kondolencji.
Ul. Skoczowska 18a. 279 25g

Wyprowadzenie zwłok 
w dniu 22 października

W

28232g 
lassaźrjms Komorniki, ul. Poznańska 26.

tDnia 20 października 1975 r. zmarł, namasz­
czony Olejami św., mój najdroższy mąż, ko­

chany ojciec, dziadek, przeżywszy 75 lat

MARIAN STASIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 8.40 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
Ul. Jesienna 14 m. 2. 28245g

tDnia 19 października 1975 r. zmarł nagle 
nasz najukochańszy mąż, ojciec, teść, dzia­
dek, przeżywszy lat 72, śp.

ANTONI KOSZAREK
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22 bm. 
o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

28167g

tDnia 18 października 1975 r. zmarła po dłu­
gotrwałej chorobie, namaszczona Olejami 

św., najdroższa żona, matka, teściowa, babcia 
i prababcia, śp.

KATARZYNA KNOP
z domu Jagodzik

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22 bm. 
o godz. 14.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni 
mąż i synowie z rodzinami

Poznań, Ostrówek 17/18 m. 5. 27936g
E

tDnia 18 października 1975 r. zmarł nieocze­
kiwanie w wieku 79 lat nasz kochany mąż 

i ojciec, śp.

JOZEF MUSZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22 bm. 

o godz. 13 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej

tDnia 19 października 1975 r. zasnął w Bogu 
mój najdroższy mąż, nasz ukochany i tro­

skliwy ojciec, teść, dziadek i pradziadek, prze­
żywszy lat 86. śp.

FRANCISZEK KONIECZNY
Pogrzeb odbędzie się dnia 2.2 października 

1975 r. o godzinie 13.40 na cmentarzu junikow­
skim.

W głębokim smutku pogrążone 
żona i rodzina

Ul. Zeylanda la m. 3.
Uprasza się o nieskładanie kondolencji.

27921g

tDnia 20 października 1975 r. zmarł w Bogu 
po krótkich i ciężkich cierpieniach mój naj­

droższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dzia­
dek i pradziadek, śp.

STANISŁAW PRZYBYŁ
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 13.40 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną

Ul. Jackowskiego 30. 281»8g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 19 października 1975 r. zasnęła w Bogu 

moja najukochańsza żona, nasza najdroższa ma­
musia, teściowa, babcia, prababcia i siostra

ZOFIA JEŻYK
z domu Turkiewicz

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 1 
o godz. 11.55 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Uprasza się o nieskładanie kondolencji.
Ul. Winogrady 8.

lusn

smutku pogrążona

28214g

28183g

28191g

mąż z rodziną

28177g

dziadek, śp.

MANIEWSKI
w środę, dnia 23 bm.

z domu żałoby nastąpi 
1975 r o godz. 14.

uL 
1316p

Sprzedam dom jednoro­
dzinny i warsztat, który 
posiada powierzchnię 220 
m! w Pniewach przy tra 
sie E-8. Na listy nie od-
nowiadam. Pniewy, 
Strzelecka 16.

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 11 
na cmentarzu w Dopiewie.

W nieutulonym żalu pogrążona

Pogrzeb dobędzie się w dniu 21 bm. o godzi­
nie 16.30 na cmentarzu na Starołęce.

Strapiona 
siostra z rodziną 

27917g
........... .......  ..............   I ............... I

Przetarg

w dni robocze

27916g

STANISŁAWA MATYSIAK

27908g

Ul. Arciszewskiego 25 m. 9. 27915g

o godz. 8.30

W głębokim smutku pogrążona

28182g Ul. Kosińskiego 5 m. 10. 2793?g
gwaiim8wiBi.rUMjaj.i4as1.: f

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 bm. 
na cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 11 
na cmentarzu na Miłostowie.

rasnaasnasEi

FRANCISZEK ŁUKOWSKI 
odznaczony Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski, Odznaką Grunwaldu

W smutku pogrążona 
RODZINA

KLARA ADAMSKA
z domu Koperek

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 21 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona 
RODZINA

j. W dniu 14 października 1975 r. zmarła moja 
I kochana siostra, bratowa, szwagierka i cio­
cia, w wieku lat 79, śp.

MARIA ADAMSKA

4- Dnia 18 października 1975 r. zmarł nagle po 
I długotrwałej chorobie, opatrzony Olejami 
św., przeżywszy lat 65 nasz drogi mąż, ojciec, 
teść, dziadek, brat, szwagier i wujek

Poznańskie Zakłady Papiernicze Poznań, ulica 
Piaskowa 4/5 ogłaszają

PRZETARG OGRANICZONY na sprzedaż 
samochodu m-ki Star 21, nr rej. EA 65-03. 
Rok produkcji 1957, nr silnika 1338, nr pod­
wozia 01516.

Cena wywoławcza 42.500,— 
Przetarg cdbedzie się dnia 

12 przy ul. Piaskowej 4/5.
Samochód można cglądać

Zł.
3. XI br. o godz.

Strapione 
żona i córka

Osiedle Przyjaźni 13 Ł m. 123.

tDnia 19 października 1975 r. zmarł nagle, na­
maszczony Olejami św., nasz ukochany oj­
ciec, w wieku 63 lat

w godz. od 10 do 12 na terenie zakładu (adres 
j.w.).

Do przetargu mogą przystąpić osoby, które 
najpóźniej w przeddzień przetargu wpłacą do 
kasy przedsiębiorstwa wadium w wysokości 
10% ceny wywoławczej.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. 5661-K1

STANISŁAW JĘCHOREK
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 12.39 

na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Żupańskiego 18 m. 9.
SB

tW dniu 19 października 1975 r. zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach nasza najuko­

chańsza żona i matka

HALINA GAWAŁKIEWICZ
z domu Jaśkowiak

Pogrzeb odbędzie się 22 bm. o godz. 9 
cmentarzu junikowskim.

+ Dnla 18 października 1975 r. po długich 
i ciężkich cierpieniach w 67 roku życia prze­

stało bić serce mojego najdroższego męża, naj­
ukochańszego ojca, brata, szwagra, teścia, wuj­
ka i dziadka, śp.

PIOTRA SAPAŁY

Ul. Wojskowa 16 m.

Pogrążony w smutku

28209g

tDnia 19 października 1975 r. zmarła po dłu­
gich cierpieniach, namaszczona Olejami św., 

moja droga matka, nasza siostrą, szwagierka 
i ciocia, śp.

Dnia 18 października 1975 r. zasnęła w Bo­
gu nasza ukochana córka, siostra i ciocia, 

przeżywszy lat 60

MARTA SWOROWSKA
z domu Kurowska

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 32 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Hutnicza 52 m. 51.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
19 października 1975 r. zmarł w Bogu mój

drogi mĄż, ojciec, teść i

STANISŁAW
Pogrzeb odbędzie się

o godz. 13 na cmentarzu junikowskim.

Ul. Kopernika
Prosimy

3 m. 15.
o nieskładanie kondolencji.

28184g

28190g Ul. Dziewińska 17.

Pogrzeb odbędzie się dnia 22 bm. o godz. 9.50 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

Ul. Średnia 7.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
18 października 1975 r. odeszła od nas na 

zawsze moja najdroższa żona, nasza ukochana 
mamusia, teściowa i babcia, przeżywszy 52 lata, 
śp.

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
18 października 1975 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., nasza najdroższa matka, teś- 
ciowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 84, śp.

AGNIESZKA NOWAKOWSKA
z domu Olejniczak

W smutku pogrążona

■W!
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Hilarego, Urszul

Wtorek Słonce: 6.14—15.34

K TEATRY J

POZNAŃ
OPERA — g. 19 „Legenda Bałty 

ku”.
MUZYCZNY — g. 19 „Ruletka 

serc”.
POLSKI — g. 19 „Małe morder­

stwa”.
NOWY — g. 19 „Oni”.
LALKI I AKTORA Scena Marci 

nek: g. 10 „Tygrysek”.
SŁUPCA

TEATR im. A. FREDRY (z Gniez 
na) — „Damy i huzary”.
KALISZ

TEATR im. W. BOGUSŁAWSKIE 
GO: „Trzeci wiek”.

K KINA J
CHODZIEŻ Ceramik: „Stara pan 

na”; Noteć: „Dzieje grzechu” i 
„Ani słowa o futbolu”.

CZARNKÓW: „Dowódca armii” 
GNIEZNO Lech: „Swój wśród 

obcych, obcy wśród swoich”; Po 
lonia: „Doktor Judym”.

GOSTYŃ: „Szantażyści”.
GÓRA: „Legenda o Paulu i Pau­

li”.
JAROCIN: „Zasadzka”.
KALISZ Oaza: „Sugarland 

Express”; Stylowe: „Mr. Maje- 
styk” i „Niewolnicy”.

KĘPNO: „Ucieczka przez pusty­
nię”.

KOŁO: „Straszna teściowa”.
KONIN Centrum: „Flip i Flap w 

Legii Cudzoziemskiej” i „Mario* 
Nino”; Górnik: „Synowie szeryfa”

KOŚCIAN: „Wążżźż”.
KROTOSZYN: „Mściciel” i „Dziel 

ny szeryf Lucky Lukę”.
LESZNO: „Noce i dnie” cz. I 

i II.
NOWY TOMYŚL: „Deps”.
OBORNIKI: „Wspaniały interes” 
OSTRÓW Słońce: „Noce i dnie” 

cz. I i II; Roma: „Jankes” i „Sa 
fari 5000”.

OSTRZESZÓW: „Wesoły ro­
mans”.

PIŁA Iskra: „Dzień Szakala”; Kc 
rai: „Lady Caroline Lamb”, So­
kół: „Kobieta z lancetem”.

PLESZEW: „Bądź z nim szczę­
śliwa”.

RAWICZ: „Syn Godzilli”.
SŁUPCA: „Człowiek z cudzym 

mózgiem”.
ŚREM Klubowe: „Dwaj panowie 

bez parasola”; Słonko: „Historia 
samotnej dziewczyny” i „Winnetou 
w Dolinie Śmierci”.

ŚRODA: „Złoto dla zuchwałych” 
SZAMOTUŁY: „Tajemnica ręko 

pisu”.
SYCÓW: „Nie zestarzejemy się 

razem”.
TRZCIANKA: „Porwanie”. 
TUREK: „Osaczeni w dolinie”. 
WAŁCZ: „Lady Caroline Lamb”. 
WSCHOWA: „Sokoły”.
WRZEŚNIA: „Dzieje grzechu”.
WĄGROWIEC: „Niespokojne md 

rze”.
WYRZYSK: „Osobliwa miłość”.

RAOiO
PROGRAM I: 7.40 Propozycje do 

Listy Przebojów; 8.10 Melodie na 
szych przyjaciół; 8.35 Koszaliński 
konc. rozrywk.; 9.05 Z nagrań 
Ork. George’a Melachrino; 9.30 
Radio Praga prezentuje; 9.45 Ryt­
my, barwy, nastroje; 10.08 Różne 
arie, różne głosy; 10.30 „Rozmy­
ślania nad Christą T.” fragm. 12; 
10.40 Zespoły Budd Johnsona; 
11.05 Nie tylko dla kierowców; 
11.12 Rep. z IX Międzynar. Konkur 
su Pianistycznego im. F. Chopi­
na w Warszawie; 12.25 Piosenki z 
Wietnamu; 13 Góralskie śpiewa­
nie, góralska muzyka; 13.15 Klient 
nasz partner; 13.30 Kaialog wy­
dawniczy; 13.35 Rytmy młodych; 
14 Sport to zdrowie; 14.05 „Ze świa 
ta nauki”; 14.10 Z tańcem i pio­
senką ludową po świecie; 14.35 
Żołnierski konc. życzeń; 15.05 Li­
sty z Polski; 15.10 Mały koncert 
symfoniczny; 15.35 Melodie wiel­
kiego ekranu; 16.06 U przyjaciół; 
16.11 Z polskiej fonoteki; IG.30 Ak- 
tualn. kulturalne; 16.35 Mci. z Kra 
ju Rad; 17 Radiokurier; 17.20 Ryt- 
mostop; 17.40 Na organach gra K. 
Sadowski; 18 Muz. i Aktualności; 
18.25 Nie tylko dla kierowców; 

‘18.30 Przeboje sprzed lat; 19.15 Pa 
rada polskiej piosenki; 20.05 „Me­
tody i techniki badań pedagogi­
cznych” — aud. doc. dr. Z. Zabo­
rowskiego; 20.25 Radiowa musico- 
rama; 21.20 Rep. z IX Międzynar. 
Konkursu Pianistycznego im. F 
Chopina w Warszawie; 22.20 Ze­
spół „Konsonans”; 22.30 „W tro­
sce o słowo i treść” — Tajemnice 
poezji; 22.45 Mini recital I. San­
tor; 23.05 Korespondencja z zagra 
nicy; 23.10 Jam session.

WIADOMOŚCI: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 
6. 7, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 21, 
22, 23.

PROGRAM II: 7.35 Śpiewa „Brać 
two Kurkowe”; 8.35 Mój dom, mo 
je osiedle; 8.55 Muz. spod strzechy 
— Kaszuby; 9 „Wyspiarze” fragm. 
pow.; 9.20 Konc. muz. operowej; 
9.40 Dla przedszkoli „Październiko 
we zagadki” — słuch.; 10 Zespół 
„Dziewiątka”; 10.30 Konc. z na­
grań Ork. PR i TV w Krakowie; 
11 Dla kl. III lic. (j. poltki) „Ktoś 
przeszedł między nami” — mon­
taż literacki; 11.35 Rodzinny tor

Śrem
Trzy zakłady

na mecie 5-Iatki
Pierwsza w Śremie (woj. 

poznańskie) przedterminowo 
zrealizowała przed kilkoma ty­
godniami plan pięcioletni za­
łoga Spółdzielni Pracy „Włók 
niarz”, której emblemat ce­
niony jest w kraju i daleko 
poza jego granicami. Zadania 
planu przekroczy cna o około 
15 min zł., dostarczając w ra 
mach tej kwoty przede wszy­
stkim kapy gobelinowe dla od 
biorców zagranicznych — 
m. in. USA, Kuwejtu, Jugo­
sławii i Bułgarii.

Włókniarze nie są już jed­
nak jedynymi na chlubnej liś 
cie załóg pracujących już na 
konto nowej 5-latki, gdyż w 
ubiegłym tygodniu wpisały się 
na nią dwie następne — Spół 
dzielnie Inwalidów „Warta” i 
Przedsiębiorstwa Budowni­
ctwa Rolniczego. Ta pierwsza 
wykona pl^n z nadwyżką 13,3 
min zł., dając dodatkowo spo­
re partie bielizny szpitalnej i 
rękawic roboczych. Sremscy 
budowlani przerobią natomiast 
nadplanowo kilkanaście min zł 
na placach budowy w rejonie 
swego działania, (bop)

Kobiety 
województwa pilskiego 
dla swoich środowisk

Do dyskusji nad zjazdowy­
mi Wytycznymi włączyły się 
ostatnio kobiety woj. pilskie­
go. Podczas pierwszego plenar 
nego posiedzenia Wojewódz­
kiej Rady Kobiet, które pro­
wadziła jej przewodnicząca 
Aleksandra Kowalska, przy­
pomniano zdobycze prawne i 
socjalne kobiet w okresie trzy 
dziestolecia oraz omówiono za 
dania organizacji kobiecych 
przed VII Zjazdem partii. W 
dyskusji poruszono aktualne 
problemy związane z wycho­
waniem dzieci i młodzieży, u- 
macnianiem rodziny i pielęg­
nowaniem tradycji rodzin­
nych, zwrócono także uwagę 
na braki w zaopatrzeniu i złą 
organizację pracy' niektórych 
sklepów.

Z przyjętego podczas ple­
num programu działania wy­
nika m. in., że wkrótce zaini­
cjowana zostanie akcja pod 
nazwą „Dary naszych rąk na 
Centrum Zdrowia Dziecka”, 
zaś dzień 26 października ogło 
szony został dniem czynów 
społecznych pod hasłem „Ko­
biety woj. pilskiego dla swoich 
środowisk”, (zr)

przeszkód — aud.; 11.45 Od Tatr do 
Bałtyku; 13 „Ten dom nie będzie 
odbudowany” — pow. M. Jastru­
na; 13.20 Muzyka; 13.35 „Krótki 
list na długie pożegnanie” — 
fragm. pow.; 13.55 Mini przegląd 
folklorystyczny — Wietnam; 14 
Więcej, lepiej, taniej; 14.15 Tu Ra 
dio Moskwa; 14.35 Muz. polskiego 
renesansu; 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców; 15.40 Zagadki mu 
zyczne; 16 Krajobrazy „Urządzanie 
Ziemi”; 17.25 Aud. z cyklu „O 
pełne BHP”; 17.35 Parafrazy muzy 
Czne; 17.55 Z cyklu: „Postawy i 
działanie”; 18.05 Śpiewa Chór Chło 
pięcy i Męski pod dyr. S. Siuligro 
sza; 18.40 „Drogi poznania” — 
Trzy króla wtajemniczenia — E- 
wolucja pojęć naukowych. Ha­
sło: prąd elektryczny; 19 Gra pia­
nista A. Dutkiewicz; 19.15 Język 
angielski; 19.30 Magazyn literacko- 
muzyczny „Zbliżenia nr 19”; 20.20 
Wieczorne rodaków rozmowy — 
magazyn; 21 Antoni Dworzak — 
Poemat symfoniczny „Południca” 
op. 10S; 21.15 O tym warto posłu­
chać; 21.55 Radio — szkole; 22.10 
Luigi Nono „Sara dolce tacere” 
na 8 głosów’ solowych; 22.20 Radio 
wy Tygodnik Kulturalny; 23 Znasz 
li ten głos?; 23.35 Co słychać na 
świecie; 23.40 Sonata c-moll Lud­
wika van Beethovena.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30,
23.30.

Program własmy na UKF 69.74 
MHz.

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna ze 
garynka; 8.05 Kiermasz płyt; 8.30 
Co kto lub:; 9 „Werble żałobne 
dla Rancas” — pow.; 9.10 Piosen­
ki z Finlandii; 9.30 Nasz rok 75; 
9.45 Paul Hindemith: „Harmonie 
świata”; 10.35 Jazz lat 20-tych; 
10.50 „Mnich” — pow.; 11 „Samot­
ność” — autorska płyta Leo Fer- 
re’a; 11.20 Życie rodzinne — maga

Laureaci z Pniew

W szkolnym internacie
może być jak w

Internat i budynek Li­
ceum Ogólnokształcące­
go w Pniewach przy uli 

cy 1 Maja 10 otacza kilkuset­
letni park i piękne jezioro. 
Nad jego brzegami w pogodne 
dni spotkać można uczniów 
wkuwających „matmę”, „fizę” 
lub wiersz zadany na lekcji 
polskiego.

W ogólnopolskim współza­
wodnictwie o tytuł najlepsze­
go szkolnego internatu — zor­
ganizowanym przez Minister­
stwo Oświaty i Wychowania. 
Zarząd Główny Związku Nau 
czycielstwa Polskiego, Radę 
Główną Federacji Socjalistycz 
nych Związków Młodzieży Pol 
skiej, oraz redakcję „Sztanda 
ru Młodych” — pniewski inter 
nat zajął w ubiegłym roku — 
trzecie miejsce w kraju. Jego 
mieszkańcy zdobyli wówczas 
kolorowy telewizor. A w tym 
roku internat liceum w Pnie­
wach okazał się zdecydowanie 
najlepszy. Przybyła uczniom 
grająca szafa, dobrze zresztą 
przez nich wykorzystana.

Co przyczyniło się do kon­
kursowego sukcesu tej placów 
ki? Na to pytanie starałem się 
uzyskać odpowiedź podgląda­
jąc życie „rzeczypospolitej in- 
ternackiej”.

Na korytarzach i w poko­
jach — dużo zieleni. To od 
razu rzuca się w oczy przygód 
nemu obserwatorowi, tak 
samo, jak i wiszące na ścia­
nach dzieła współczesnego ma 
larstwa. Na tablicy ogłoszeń 
parę informacji, program tego 
rocznej pracy internackiej sek 
cji kulturalno - oświatowej, 
plan wolnych wyjazdowych 
sobót i niedziel. Ładna i cie­
kawie urządzona świetlica, 
przestronna jadalnia.

— Po trzech latach pracy z 
młodzieżą w tym internacie — 
mówi kierownik, Wojciech Wit 
czak — mogę z pełną odpo­
wiedzialnością powiedzieć, że 
mam wspaniałych chłopców i 
dziewczęta. A początki wcale 
nie były łatwe. Zamieszkali u 
nas różni pod wieloma wzglę­
dami młodzi ludzie. Rodziły 
się przeróżne problemy i kon 
flikty. Zawsze starałem się ich 
zrozumieć i oni zrewanżowali 
mi się otwartością, szczerością 
i zaufaniem. Odwzajemniam 
im się podobną postawą i 
wiem, że w ich nowym inter- 
nackim życiu zaczęło to pro­
centować. Pracują tu dobrzy 
wychowawcy, lecz tak napraw 
dę, to życie w budynku mło­
dzież reguluje sobie sama. Po 
trafią nauczyć się dojrzałego i 
mądrego podejścia do życia. 
Ufam im...

Jak w tym internacie czuje 
się młodzież, 150 uczniów z pię 
ciu szkół pniewskich? Czy dla 
nich ten nowoczesny budynek

zyn; 11.50 Jazz lat 40-tych; 12.25 
Za kierownicą; 13 Powtórka z roz 
rywki; 13.45 Czytamy pamiętniki 
J. Kreczmara; 14 Szigeti i Arrau 
grają Sonaty skrzypcowe Beetho- 
vena; 14.30 Wyróżnienie w Opolu 
— E. Bem; 14.35 „Prywatna ency- 
klopedia podróżowania” — gawę­
da; 14.45 Wyróżnienie w Opolu — 
K. Prońko; 15.10 Bandoniści ze 
Śmigla; 15.30 Opiekun — rep.; 15.45 
Na estradzie zespół Omega; 16 Ar­
chiwalia Polskich Nagrań; 16.25 
„Grek Zorba” i inne tematy fil­
mowe; 16.45 Nasz rok 75; 17.05 
„Werble żałobne dla Rancas” — 
pow.; 17.15 Kiermasz płyt; 17.40 
Dywizja Harmanowska — rep.; 18 
Muzykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Blues wczoraj i 
dziś; 19.15 Książka tygodnia; 19.35 
Muz. poczta UKF; 20 Na pointach 
— gawęda; 20.10 „Chicagowski te­
mat” — nowa płyta H. Lawsa; 20.10 
Język niemiecki; 20.55 Paryskie spot 
kania H. Szymulskiej; 21.40 Na po 
boczu wielkiej polityki — felieton; 
21.50 „Madame Butterfly” — ope­
ra; 22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­
rów — Wojciech Karolak; 22.15 „Ci 
chy Don” — pow.; 22.45 „Pewien 
uśmiech, pewien smutek” — śpię 
wa A. Gilberto; 23 „Ziemia pora­
niona” — wiersze G. Lorki; 23.05 
A. Iwanow-Kramskoj — wieczór 
gitarowy; 23.50 Gra Adam Mako- 
wicz.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

r
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TEŁEgMIIJa
PROGRAM I: 6.30 — TTR — Ję­

zyk polski — lek. 4. Rozkwit Odro 
dzenia w Europie; 7 — TTR — Bo 
tanika — 1. 6 — Rośliny okrytona­
sienne — Budowa i czynności ko­
rzenia; 8.30 — Z cyklu: Adaptacje 
filmowe opowiadań Conrada „Sza­

stał się autentycznym „dru­
gim domem”?

Roman Prostak, uczeń pier­
wszej klasy Zasadniczej Szko 
ły Rolniczej: — Mimo że nie 
mieszkam tu zbyt długo, mogę 
już teraz powiedzieć, że jest 
mi dobrze. Uczę się sam, lecz 
mając obok w pokojach kole­
żanki z klasy zawsze mogę z 
nimi wspólnie przygotować 
się do zajęć. Nie przypuszcza­
łem, trafiając tutaj, że będzie 
aż tak fajnie.

Emilia Dabińska i Ola Na­
pierała są uczennicami drugiej 
klasy licealnej i również, jak 
ich kolega, mieszkają w inter­
nacie. I od nich usłyszałem po 
dobne opinie.

Popołudniami mieszkańcy in 
tematu uczestniczą w zaję­
ciach w kołach: racjonalistów, 
młodych polityków, odbywają 
spotkania z ciekawymi ludźmi, 
wycieczki sekcji biologii i geo 
grafii. Powstało tutaj także Ko 
ło Ochrony Środowiska (ucznio 
wie już od kilku lat prowadzą 
badania parametrów pogody). 
Do zajęć pozalekcyjnych służy 
także ciemnia fotograficzna.

Młodzieżowa Rada Interna­
tu z Krzysztofem Tepperem i 
Gizelą Kucharzewską na czele, 
w której dyskusjach uczestni­
czyłem, to niejako zespół pra 
wodawczy i wykonawczy mło­
dzieży internackiej. Zoriento­
wałem się, iż rzeczywiście 
dobrze rozumieją spoczywają­
ce na nich prawa i obowiązki. 
Uczennice i uczniowie, którym 
młodzież oddała pełnię władzy 

w budynku, rozmawiali o współ 
pracy z wychowawcami pełnią 
cymi dyżur w ich „drugim do 
mu”, rozważali możliwość za­
kupu dwuosobowych rowerów, 
omawiali sprawę reaktywewa 
nia swej kawiarenki. Wiele wi 
dzą i sami starają się. w mia 
rę możliwości, rozwiązywać 
problemy życia uczniowskiej 
zbiorowości.

Tutaj właśnie wiele cierp­
kich uwag padło pod adresem 
Okręgowej Dyrekcji Rozbudo­
wy Miast i Osiedli z Poznania, 
która jakoś nie może w okre­
sie gwarancji budynku uoorać 
się z problemem wody i jej ja 
kością w internacie. A sytua­
cja w tym zakresie jest nie naj 
lepsza.

Przez długi czas obserwowa­
łem żywot tego internstu. I 
chociaż niczym szczególnym 
na zewnątrz nie wyróżnia się, 
zrozumiałem tu tajemnicę suk 
ccsu młodzieży i ich „ojczul­
ka” (tak nazywają kierownika 
internatu). Zaufali sobie wza­
jemnie w obopólnych kontak­
tach i zdobyli pierwsze miejsce 
w kraju. Lecz nie to jest chyba 
najważniejsze. Na młodzieży 
tu mieszkającej już teraz — i

I.F ’W"i 

leństwo Almayera — film pred. 
franc. — (kol.); 10 — Program dla 
najmłodszych — kl. I —II — „Czar 
wone, żółte, zielone” — Trójkącik 
ostrzega — (kol.); 11 — Dla szkół: 
Język polski kl. III lic. — Stani­
sław Wyspiański — „Wesele” — 
ode. II; 12.55 — Program dla szkół 
średnich — „Rodzina współczesna” 
— „Przyjaźń”; 13.45 TTR — Mate­
matyka 1. 60 — linia prosta; 14.30 
— TTR — Mechanizacja Rolnictwa 
— 1. 36 — Mechanizacja sadzenia 
ziemnaków (powt.); 16.30 — Dzień 
nik — (kol.); 16.40 — Obiektyw — 
17 — Nie tylko dla pań; 17.25 — Na 
wielkim i małym ekranie — (kol.); 
17.50 — Studio Telewizji Młodych; 
18.40 — Fakty, opinie, hipotezy — 
Jak dożyć do 100 lat?; 19.20 — Do 
branoc i Dziennik — (kol.); 29.20 

— Przypominamy, radzimy — (kol.): 
20.25 — „Bracia Lautensack” — 
ode. 6 — (ostatni) film ser. prod. 
NRD 21.25 — Interstudio — kol.; 
22.10 — „Skąd my to znamy” — 
Program TV NRD — kol.; 22.30 — 
Dziennik — kolor; 22.45 Reklama; 
22.50 — Wiadom. sport.

PROGRAM II: 16.25 — Język an 
gielski — 1. 3, kurs podstawowy; 
16.55 — Program dnia; 17.00 — Re 
lacja z Konkursu Chopinowskiego; 
17.25 — Teatr TV — William Sty- 
ron: „Pogrążyć się w mroku” — 
scenariusz Tv i reż. Ireneusz Ka- 
nicki (kol.); 19.00 „Poradnik rodzin 
ny”; 19.15 — Telereklama; 19.20 — 
Dobranoc; 19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Wtorek melomana; Sona­
ty fortepianowe Mozarta i Muzycz 
ne wizyty; Luigi Alva (tenor) (Pe­
ru) — (kol.); 21.10 — „24 godziny” 
(kol.); 21.20 „Malarstwo i film 
(kol.); 22.00 — Spotkanie z Melpo­
meną — „Tragedia grecka”.

domu
zapewne w przyszłości — moż 
na polegać. Partnerstwo wy­
chowawców i młodzieży ma tu 
taj swoją rzeczywistą niesza­
blonową treść.

TADEUSZ GOLENIA
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BANKIEM

PILSKIE. Na terenie woj. pil­
skiego istnieje obecnie 125 szkol 
nych kas oszczędności. Ich opie­
kunowie, którymi są nauczyciele, 
inicjują i prowadzą rozmaite ak 
cje o charakterze wychowaw­
czym, dzięki czemu uczniowie 
już od pierwszej klasy szkoły 
podstawowej zapoznają się z 
ideą systematycznego oszczędza 
nią utrwalając równocześnie spo 
łecznie wartościowe nawyki. Z 
okazji Dnia Nauczyciela, w paź 
dzierniku, który tradycyjnie już 
jest miesiącem oszczędzania', naj 
bardziej aktywni opiekunowie 
szkolnych kas oszczędności otrzy 
mali odznaczenia i nagrody, (zr)

BUTELKI NA EKSPORT

UJŚCIE. Transportem kolejo­
wym, drogowym i rzecznym wy­
ruszyła na eksport kolejna par­
tio — 1.340 000 sztuk butelek z bu 
ty w Ujściu (woj. pilskie). Ujska 
huta jest jednym z dwóch naj­
większych w kraju producentów 
szkła opakowaniowego. 60 proc, 
wytwarzanych butelek do piwa, 
wina i soków wysyła się do od­
biorców zagranicznych we Fran­
cji Czechosłowacji, RFN, Belgii, 
Szwajcarii oraz Bułgarii. (PAP)

Kanalizacja 
pilnie potrzebna

Wto ilicja jeszcze we wtorek badała całą sprawę, chociaż 
If L już poprzedniego dnia rano znalazło się to, co zginęło 

w niedzielę przed południem z ulicy Sienkiewicza w 
Kościanie, A zginęło 750 sztuk cegieł, tak ustalił pan Szwabke 
mistrz od robót kanalizatorskich i nie pomylił się ani o sztu­
kę. Ludzie mówili, że ktoś „Syreną'' z przyczepką przyjechał, 
w biały dzień załadował nie kryjąc się i uwiózł cegłę w nie- 
znamym kierunku.

Pora wyjaśnić, że w taki oto niecodzienny sposób zaczął się 
w Kościanie czyn mieszkańców Osiedla Sierakowskiego — 
budowa kanalizacji sanitarnej na ulicy Hanki Sawickiej 
i prostopadłych. 2400 metrów. Komitet społeczny zakłada, że 
jak rur starczy, to w czerwcu przyszłego roku będzie można 
wąchać kwiaty w ogródkach przydomowych na osiedlu, a nie 
— jak dotychczas — zatykać nosy przed woniami dobywają­
cymi się z licznych szamb.

Zaczął się ów czyn tak, że koparka zamówiona spóźniła 
się o godzinę, ale ludzie dopisali, po czterech, pięciu z każdej 
uliczki; przybył też murarz i specjalista od układania rur 
kanalizacyjnych. Kolo jedenastej robota rozkręciła się na 
dobre i właśnie wtedy cegieł zabrakło. Ale na tę okoliczność 
już zawczasu umówiono się z oddziałem kościańskim 'Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej. — 
Weżcie, jeśli zabraknie, cegły z ul. Sienkiewicza, tam Szwab­
ke buduje kanalizację, ma naszą cegłę, my mu dowieziemy 
z magazynu. Ot i powstało „przestępstwo”. Bo mistrz Szwab­
ke o niczym nie wiedział, i gdy w poniedziałek spostrzegł 
ubytek, chwycił za telefon, milicję na pomoc wezwał.

Komitet społeczny budowy kanalizacji sprawę przygoto­
wał starannie. Deklaracje przystąpienia do przedsięwzięcia 
podpisali wszyscy prawie mieszkańcy osiedla. Zobowiązali 
się siłą swych mięśni pomagać i jeszcze trochę grosza dorzu­
cili, na opłacenie koparki, fachowca do murowania studzie­
nek i geodety do ścisłego określania, gdzie kopać. Dwóch 
tylko woli rachunek zapłacić urzędowi miasta w momencie, 
gdy wszystko już będzie gotowe. Obliczy się im po 15 zł od 
każdego metra kwadratowego parceli i sprawiedliwości stanie 
się zadość.

Uczestnicy czynu wożą materiał, wywożą ziemię, wyrów­
nują i szalują wykopy po koparce, pomagają układać rury, 
studzienki murować, a potem wszystko zasypują. Pierwszego 
dnia całkowicie wykonali 15 metrów kanalizacji. Myślą, że 
jak dojdą do wprawy, to dalej pójdzie szybciej. Pracować 
chcą w soboty i niedziele. 50 procent całkowitych kosztów 
pokrywa państwo.

Kanalizacja, to rzecz niezbędna i nikogo na osiedlu prze­
konywać do niej nie trzeba. Zwłaszcza, iż długo musieli na 
nią czekać. Pierwsze domy postawiono tu przed wojną, w 1937 
roku. Do tej pory ulice nie wybrukowane, czekają na pełne 
uzbrojenie. Woda już wszędzie jest w wodociągu — społe­
cznie go założono, gaz też tu i ówdzie doprowadzony, a teraz 
wreszcie ma być kanalizacje sanitarna.

I będzie.
TOMASZ TALARCZYK

„GŁOS WIELKOPOLSKI'* — przedstawiciele w województwach: 
KALISZ: Bogdan Pardus, ul. Widok 69, tel. 22-79.
LESZNO: Tomasz Talarczyk, ul. Grunwald 10, tel. centrali 
F2-20, wewn. 10-70.
PiŁA: Zygmunt Rola, ul. Marchlewskiego 29, teł. 24-15.

Nad listami czytelników
W sprawie 

ostatniego kursu
Według rozkładu jazdy, ostatni 

autobus z Wierzchów do odległego 
od tej wsi o prawie 30 km Piesze 
wa powinien odjeżdżać o godz. 
23.15. Mija pół godziny, nadeszła 
północ, a autobusu nie ma. Co 
począć, gdy się czeka, w dodatku 
z małymi dziećmi, na przystanku? 
Trzeba budzić ludzi we wsi, orga 
nizować jakiś pojazd; pomijając 
koszty — kłopotów co niemiara.

Kiedy pierwszy raz Andrzejowi 
K. zdarzyła się taka nocna przy­
goda, przypisał to awarii, czy in­
nej obiektywnej przyczynie, dla 
której autobus nie mógł odbyć 
swej planowej tury. Gdy jednak 
po tygodniu znalazł się w identy­
cznej sytuacji i znowu trzeba 
było po nocy organizować sobie 
środek lokomocji, żeby dotrzeć do 
Pleszewa i stanąć nazajutrz do 
pracy, zainteresował się powoda­
mi tego nader nieprzyjemnego 
dla pasażerów zjawiska.

Z rozmów z mieszkańcami Wierz 
chów dowiedział się wówczas, że 
na ten nocny autobus to w ogóle 
lepiej nie liczyć, bo jeśli nawet 
przyjedzie, to przeważnie „ucie­
ka” przed czasem, uwidocznionym 
w rozkładzie i odjeżdża pusty. 
Kierowca bowiem korzystając z 
tego, nie wraca do swej bazy w 
Pleszewie, lecz pozostaje na trasie 
(w Choczu, gdzie mieszka) na no­
cleg. Zdarzało się nawet, że wręcz 
oświadczał, iż dla kilku pasaże­
rów nie będzie się tłukł do Piesze 
wa.

Nie wiadomo jak długo jeszcze 
ostatni kurs na tej trasie (a po­
przedni autobus z Wierzchów od­
chodzi ok. godz. 16) pozostawałby 
czystą fikcją, gdyby Andrzej K. 
nie opisał tego wszystkiego w li­
ście do redakcji. Zawiadomiony 
przez nas dyrektor oddziału PKS 
w Kaliszu, Bronisław Rychel po­
lecił przeprowadzić odpowiednie 
dochodzenia. W ich wyniku kie­
rowcę ukarano, zabraniając mu 
pozostawiać autobus przez noc w 
Choczu. Wystąpiono też o ukara­
nie kierownika dworca PKS za to 
terowanie tych nieprawidłowości 
i brak nadzoru, a w ogóle pole­
cono baczniej kontrolować regular 
ność wieczornych kursów również 
na innych trasach, (zk)
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